
Nr. 173. Kraków, Środa 7 Kwietnia 1915. fo k  XXXIV.
„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteoznyek, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P r e n u m e p a t a  w y n o s i :
rocznie i półr

W m i e j s c u ......................................
W A astro-Węgrzech :

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

W Państwie Niemieclciem . . .
W innych państwach . . . .
E re n w a e ra tę  f  ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Admiaistracyl

„N. Reformy" w Krakowie. —
ftedakeya: ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. 

Telefon Redakcyi 41. Administracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572. 
Kr rack. poczt. Kasy oszczęd. 857.4S4. 

lU tkopisów n a d sy ła n y c h  lie d a k e y a  n ie  zw raca.
W e Lwowie sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S. Soko łow sk iego , 

ulica Jagiellońska 3 i w B iurze  Piohrsa, ulica Karola Ludwika 9.

Cena num eru  10 hal., z p rzesy łk ą  pocztową 12 hal.

rocznie t półrocznie. kwartalnie i anleeleoznla
, 94 koron 12 koron 6 koron 2 korony

. 32 „ 16 » 8 « 2 kor. 70 h.
• 38 „ 19 » 9 kor. 60 h. 3 „ 20 „
. 36 „ 18 „ 9 koron ^ » --  If
• 48 „ 24 w 12 , 4 n tt

NOWA

W l T B A M k J g  F O R i k N H J S

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c u *  
\ v ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Ageucya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratą i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola L uduikr 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  Jarosławiu A. Amster. — W  Tarnowie AT. Rockach. — W  Wiedniu Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Woilzeile 6. — M Dttkes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Woilzeile). — W  Paryżu Socićtó Mntuelle de Publicitć A. L o re t te ,  directeur,

61 Rue Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

w a m  .m m
K r a k ó w ,  7 kw ietn ia .

( l i s . )  Podczas g d y  ra sa  a ry jsk a  w osobie 
(•najwyższych swoich przedstaw icieli, w s tra sz ­
liw ych bojach k sz ta łtu je  now ą, nikom u jeszcze 
n ieznaną przyszłość d la 's ieb ie  i dla rządzonego 
jdo tąd  przez się  św iata, n a  drugim  k rań cu  sta- 
kego lądu  najdzieln iejsza przedstaw icielka d ru ­
giej rasy  ludzkiej, •żółtej, w yzyskuje n ad arza ją ­
cą się sposobność, ab y  zorganizow ać rasę żół­
tą, w yposażyć ją  ja k  najrychlej we w szystkie 

Jzdobycze um ysłu i duicha ary jsk iego  i przeciw- 
(Stawić je E uropie pod  hasłem : »Azya d la  Azya- 
jtów«.
j 'Dwadzieścia jeden  żądań, k tó re  silna Japo- 
Tnia postaw iła  starym  Chinom  przed  dwom a lnic- 
jsiącam i i k tó re  od tego czasu są przedm iotem  
'rokow ań cbińsko-japońskich , stanow ią nie tyl- 
}ko m iarę olbrzym ieli ape ty tó w  japońskich , ale 
jtakże w yraźny  p u n k t zw rotny w  dziejach 
A zy i.
i Jap o n ia , rozporządzająca  dw um ilionow ą, do- 
,’skonale  w yćw iczoną arm ią i p o tężną  flotą, o- 
jparta  o dw a niezm iernie dla siebie ko rzystne  
jak ty  m iędzynarodow e —  sojusz z A nglią i kon- 
jw eneyę z K osyą, postanow iła w ykorzystać woj- 
jnę europejską, aby  u jąć w swe ręce p ro tek to - 
•rat nad  Chinami, a preez to  p ry m a t polilyczuo- 
igospodarczy w całej Azyi. 
j D w adzieścia jeden  żądań  japońskich , uję- 
; ty  cli d la  w iększej przejrzystości w  pięć grup, 
{•stanowią a k t, k tó reg o  m ądrość po lityczna Au- 
jglii i R osyi zupełnie nic przew idziała.
; C hiny, podobne dzisia j do olbrzym iego, ale 
jbardzo w ycieńczonego cia ła , pozbaw ione k ap i­
ta łó w , zna jd u ją  się  ciągle jeszcze w okresie 
ferm entów  rew olucyjnych , n ie  zdołają  się o- 
p rzeć żądaniom  japońskim , popartym  przez w y­
słan ie  potężnej flo ty  n a  w ody chińskie i skon ­
cen trow anie  blisko 800.000 w ojsk M ikada w 
Mandżmryi.

Ju an sz ik a j z niepreeścigm oną, ch ińsk iej ty l­
k o  dyplom acyi w łaściw ą sz tu k ą  p rzew lekania  
spraw y, prow adzi rokow ania  w  spraw ie tych 
żądań  japońskich , oczekując pom ocy od Am e­
ry k i i E uropy, d la  k tó ry ch  p ro te k to ra t japoń­
sk i niwl Chinami •stanowiłby przecież cios bar­
dzo ciężki. _ -

Pom oc ta  jed n ak  n ie  nadchodzi. S tan y  Z je­
dnoczone, nie posiadające arm ii, nie czują się 
P a  silach  do energicznego w ystąp ien ia  w obro- 
,nie chińskiego barana , k tó reg o  Jap o n ia  chce 
iostrzycfe w yłącznie na  w łasny rachunek . »Przy- 
ija c ió lk k  zaś  Japon ii —  R osya  j A nglia, tak  są 
izaję.te w Europie, że oprócz żałosnych spoj­
r z e ń  nic innego w stronę Cliii*, tak  ciężko za­
g ro żo n y ch , rzucie nie mogą. I b  też nie ulega 
■żadnej w ątpliw ości, że repub lika  - ś ro d k a  prę- 
jdze-j czy później ulegnie przem ocy Japon ii, k tó- 
,ra  d o kończy  swego dzieła  opanow ania Azyi 
w schodniej, rozpoczętego przed dziesięciu la ty  
'przez zdobycie Korei.
; Ustalenie hegem onii Japon ii nad  Chinam i bę­
dzie m iało n ie ty lko  d la  A zyi, ale dla- ca łe j kuli 
ziem skiej olbrzym ie znaczenie. N ie może być 
jbowiem obojętiiem  dla ludzkości, jak i los spo ­
tyka  jedne czw artą  część je j ogólnej liczby, 

i Chiny zaś, wraz z .Japonią, s tanow ią  n aw et wię- 
!cej niż czw artą  część całej ludzkości.
I Japon ia , zaopiekow aw szy się Chinami, narzu- 
Jei im w wyższym  lub niższym stopniu  sw oją or- 
•ganizaeyę m ilitarną. Zbiornik ludzki, zawiora- 
,jąoy przeszło 400 m ilionów  głów, użyty  jako  
!podstaw a arm ii, może uczynić ją  straszliw ą pod 
•każdym w zględem . P iętnastom ilionow a arm ia 
ch ińsko-japońska, k tó ra  w yróść może na 
w schodzie starego  lądu  w ciągu jak ichś la t 
dw udziestu , nie należy bynajm niej do m ytów .

Ciśnienie te j olbrzym iej p o tęg i pójdzie oczyw i­
ście w  dwóch k ierunkach : ku  północy, gdzie
n a tra fi na  R osyę i k u  zachodow i, gdzie zetkn ie  
się 7. Indyam i —  ow ą na-j dro go ceno i e jszą  perłą 
korony  b ry ty jsk ie j. S ku tk i tego ciśn ien ia  d a ­
dzą  się z ła tw ością  przew idzieć. A ni Kosy a, ani 
A nglia nie zdo ła ją  go długo w ytrzym ać. Żółte 
n iebezpieczeństw o przestan ie  być  ty lko  w id­
mem i przepow iednią najdalej pa trzący ch  m y­

ślicieli europejskich , a le  rzeczyw istością  realną. 
I  w tedy  dopiero u jaw nią się w  całej pełni kosz­
ta  dzisiejszej w ojpy, w  k tó re j najprzedniejsze 
n arody  ra sy  a ry jsk ie j w yniszczają  się w zajem ­
nie, niezdolne zrozum ieć, że tam  daleko  na  
w schodzie o rganizu je  się  now a p o tęg a  jed n a ­
kow o im  w szystk im  obca i  w roga, k tó ra  zagro­
zi już  n ie tom u lub ow em u narodow i białem u, 
a le  ca łe j rasie i  ca łe j Europie.

Klęski Rosyan w Karpatach.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

i W iedeń, 7 kw ietn ia .
Urzędowo ogłaszają  d n ia  6 k w ie tn ia  w południe:
W alki w Karpatach przybierają jeszcze dfllej na rozmiarze.
Na w yżynach na wschód doUny Laborczy zdobyły wczoraj niem ieckie l nasze wojska 

silne stanowiska Rosyan i w zięły przytem 5.040 ludzi do niewoli. W przyległych odcinkach zo­
stało krwawo odpartych kilka zaciętych ataków wśród wielkich strat dla nieprzyjaciela i dal­
szych 2.530 Rosyan zostało w ziętych do niewoli.

'< Walki w poi ws®Sa®dnl®| Galisyfi.
W południowo wschodniej Galicyi rozbił się na wzgórzach na północny wschód od Otynii 

nocny atak nieprzyjaciela.
Podczas próbowanego w dniu 4 kwietnia na południowy zachód od Ujścia Biskupiego  

przez nieprzyjaciela posunięcia się na południowy brzeg Dniestru zostały zniszczone dwa bata­
liony rosyjskiego pułku piechoty Aleksandra.

Zastępca szefa sztabu generaln., y . H o f e r ,  
marszałek polny porucznik.

Odparcie Rosyan pod Kalwaryą i Augustowem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 7 kw ietn ia . 
Biuro W olffa donosi: W ielka g łów na kwale.ru, dnia G kw ietn ia  1915.
Ataki rosyjskie na wschód i na południe od Kalwaryi, jakoteż na wschód cd Augusto­

wa, b yły  bez rezultatu.
Zresztą sytuacya na wschodzie nic zmieniona. Naczelne kierownictwo armii.

K  a 1 w a r  y  a, m iasto po w. gub. Suw alskiej, nad  rzeką Szeszupą, leży w odległości 10 i pół 
w iorsty  od Marya-mpola, 40 od Suw ałk.

-------------------------------- _ o ----------------------------------

Walki między Mozą a Mozelą.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

B erlin , 7 kw ietn ia .
Biuro W olffa donosi: W ielka g łów na k w atera , dn ia  G kw ietnia 1915.
Od wczoraj rozwijają Francuzi m iędzy Mozą a Mozelą specyalną czynność. Przy użyciu  

wielkich sił i licznej artyleryi zaatakowali na północny wschód, na wschód i na południowy 
wschód od Verdun, jakoteż kolo A illy, Apremont, Flirey i na północny zachód od Pont 
a Mousson. Na północny wschód i na wschód od Verdun ataki w ogóle w  ogniu naszym nie 
m ogły się rozwinąć. Na południowy wschód od Verdun zostały one odparte. —  Na krańcu 
wschodnim wzgórz nad Mozą udało się nieprzyjacielowi przejściowo usadowić się w małej czę­
ści naszego najbardziej naprzód w ysuniętego rowu. Także tutaj wkrótce znów go wyparto.

Walka w okolicy A illy 1 Apremont trwała podczas nocy bez żadnego sukcesu dla nieprzy­
jaciela. Zawzięcie walczono w oltclicy Flirey. Kilka ataków francuskich tamże odparto. Na 
zachód od Priesterwaldu złamał się silny atak nieprzyjaciela na północ od drogi Flirey—  
Pont a Mousson.

Mimo bardzo ciężkich strat, jakie nieprzyjaciel przy tych walkach poniósł, trzeba według  
jego ponownego rozkładu sił przyjąć, że ataki swe będzie tutaj dalej prowadził, skoro jasno 
uwydatniła się bezcelowość jego w szystkich usiłowań w Szampanii.

Naczelne kierownictwo armii.

<gw

T adeusz Żuk Skarszew ski.

Rumak Światowida.
K a r y k a t u r a  w c i e r a j s s a .

53 (Ciq<j dalszy).

I  n a  pow itanie p ieniądza w szech k ra jów  
i w szech ludów , wasal jego łapczyw y, Nizza, 
czyści się i stroi: w szacie odśw iętnej oczeku ją  
Go hotele  angielskie, w yśw ieżonc i lśniące, 
,i niem ieckie gospody, złocisto napuszone; go- 
jfcciimie proszą (to w sw e progi czy ste  gospody 
;szw ajcarsk ie , francusk ie  i w łoskie resl-auracye, 
j niem ieckie piw iarnie, ang ie lsk ie  f a m i 1 y- 
j l io  n s c s  z 1 a  w n - t  c n  n.i s a  m i  i ageneye 
|C ooka, francuskie  banki, wille, pokoje mebio- 
jw anc .i w szystk ich  narodów  sk lep y  i bazary ; 
jnaprzeciw  Niego służba zbiega się z w szystk ich  
k rajów  i /„w szy stk ich  k ra jów  zbieranina w y­

d rw ig ro szó w  co przeduiejiSzych; niecierpliw ie 
!w yglądają  Go dw oracy  uśm iechnięci i usłużni: 
■włoscy śpiew acy, niem ieccy lekarze , rosy jsk ie 
!ba‘łetniee. w ęgierskie g rajk i, ang ielsk ie  c 1 o - 
w n  y, pary sk ie  ladacznice, żydow scy  lichw ia­
rze, am erykańscy  siłacze i zew sząd czcią Jego  
tu ta j zw abieni: linoskoczki, poskram iacie , k ru ­
pierzy, tłóma-czc, w różbici, kw iaciark i, c 1 u b- 
m e n i ,  sp iry tyści, stręc-zycielki, -umizgacze. 
■szalbierze, ra jfu ry  i „profesorow ie" w szystk ich  
•sztuk 1 sztuczek  w yzw olonych i niedozw olo­
nych, na  sam ej kraw ędzi k o deksu  karnego, 
i poza nią b y tu jące  szum ow iny św iata , zby tku  
pasorzy ty , w ryzy  jak o  ta k o  ujęte  przez fran ­

cuskich urzędników  i polieyantów : —  oto m iej­
sce zborno w ybrańców  w szystk ich  ludów , oto 
■targowisko w ygodnego w ezasu, próżniaczcj 
a i e s t y, gorączkow ej rozryw ki, zdaw kow ej 
rozkoszy, w ystaw nej zabaw y, k ry te j nam iętno­
ści, zaw iłych in try g , w ykw intnych  oszustw  i g ry  
w yuzdanej, —  oto stolica kosm opolitycznego 
zby tku , uciechy, chytrości, g łupo ty , rozpusty  
i w yzysku, —  o to  słoneczna, uśm iechnięta, 
k w iecista  N izza l a  b e l i  a!

A obok, za Baillonem, u stóp  w yrosłej, ja k  
głow a cukru , góry  zam kow ej, przy obu je j sto ­
kach przycupnęła nad morzem sta ra  N izza nę­
dzna, brudna, -obszarpana, zw inięta w k łębek  
uliczkam i ciasnem i i k rętem i i zaułkam i cuch­
nącym i; Nizza niechlujna, obw ieszona, o-d okna 
do o k n a  na sznurkach, p łach tam i ł szm atam i, 
próżno czekającom i słońca- w  zakam arkach  
'oślizgłych; m row iąca się od dzieciaków  uraur- 
dzanyeh, s ta ra  N izza Nic-cjezy-ków au toch to ­
nów, k tó ry c h  ^n isardzk ie j"  gw ary  ani Wioch 
nie rozum ie ani F rancuz, P row ensalezyk  ją  w y­
śm ieje, a chyba w jej dźw iękach odna laz łby  echo 
swej m ow y lud. k ażd y , co przed w iekam i, od 
Focejezyków  po Saraceuów , koe-zował tu  chw i­
lowo; istara Nizza, sponiew ierana i  nikczem na, 
co ty lk o  pod rządem  rzym skim  i francuskim  
zaznała -spokoju, zm ieniając zresztą, o jczyzny 
i panów , z rąk  do rąk , w ydzierana, ty lekroć  
podbijana i burzona, z hołdom  pokornym  spie­
sząca coraz to do innego w ładcy, k tó rem u  przy­
pad ła  podbojom , dziedzictw em , -czy wianom; 
sta ra  Nizza, s ta le  n ie  zw iązana z nikim , tu  i tam  
przyczepiana, Nizza bez ojczyzny, co W iochom 
dała G aribald iego, a  Francuzom  na W łochów 
M assenę: sta ra , uboga, obm urszała N izza. k ry ­

jąca w dusznym  zw itku uliczek cuchnących 
nędzę rozw iozłą i rozpustę n ędzną; s ta ra  Nizza 
Nicejc-zyków rodzim ych, k tó rz y  z ty lu  przew ro- 
tów  wynieśli chy trość um ysłu, Icnistw-o ciała 
i pogodę ducha, niezm ąconą niczem.

| W  niej, ja k  ongi przed napadem  zbrojnym , 
. dziś przed zapobiegliw ością sk rzę tną , w rzącą 
1 w mieście nowem, N icejczyk chron i się u  stóp 
g-ory zam kow ej i, leniw y i przebiegły , spogląda 
chciw ie na po tok  zło ta, przew alającego  się za 
Baillonem, i czyha n a  sposobność, b y  coś usku- 
bać z niego bez zm ęczenia. Byle, ja k  ro k  długi, 
pom idory w isiały  ira sznurkach  u  pow ały , byle 
b u te lk a  w ina s ta ła  w ciąż na  stole, byle p ry ­
ska ła  wesoło cebuLa i m akaron , p rażąc się w oli- 
wic, czegóż ^potrzeba w ięcej od  kolebki do 
grobu? G dy zabaw y zabrakn ie , Nicejc-zyk nóż 
włoży w k ieszeń  i w yro i się •/. zau łków  na słońce 
widne, po w ałęsa n nd p rzystan ią , po,spiera 
krzykliw ie z przyjaciółm i, pod-roczy ,z dziew czę­
tam i, zagra w hapankę, i w ałęsa się dalej bez 
tro sk i po targow icy, sw obodny i próżn-iaczy. 
z rękom a w ki&SŁ&niach, :z kapeluszem  wr ty ł  
zasadzonym , iblyszczącem, pożądliw em  okiem 
śm iejący się do dziew cząt -smukłych i sm agłych, 
z c-iem-nemi przyłbicam i, skręconemd w  grube 
szyszaki n a d  czołom, dziew cząt dorodnych 
i śmiałyc-li, z uśm iechem  wyzywając}Tm  b łyska­
jących -ku m ężczyznom  zębam i b iałym i, — oto 
starej Nizzy ludność rdzenna, wrykarmi-ona na 
nędzy i słońcu, rożkiehna-na o tw arcie i lubieżna 
naiw nie, z resztą  chy tra  i zazdrosna, krzyw em  
okiem p atrząca  za Paillon na przybyszów  ob­
cych, k tó ry m  sprzedaje ry b y , ja rzyny , kw iaty  
i... w szystko, z;a co zapłacić zechce szczodry 
przybysz, szu k a jący  w cudnej kotlinie nad Pail-

Ku czci komendanta Legionów 
Durskiego.

(TeL c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 7 kw ietn ia .

S taran iem  N aczelnego K om ite tu  N arodow ego 
odby ło  się  w czoraj w ieczorem  w  ho telu  „B ri­
sto l"  tow arzyskie  zebranie k u  czci kom endanta. 
Legionów' polskich m arszałka  polnego porucz­
n ik a  D urskiego. N a zebranie to , k tó re  m iało 
przebieg  bardzo  podniosły, zjaw ili się oprócz 
prezesa i członków  -Naczelnego K om ite tu  N a­
rodow ego, prezes K o ła  Biliński, m in ister d la  
G alicyi M oraw ski, ks. b iskup  B andursk i, m ar­
sza łek  Niezabitow&ki, w iceprezesi • K ola  Gza-y- 
kow sk i i G erm an, posłow ie K upka, A ngennan , 
k ap itan  L egionów  W ysocki, D aszyński, M arek, 
Jab ło ń sk i, Loew enstein, H alban, d r Steinhaus, 
Z ieleniew ski wr uniform ie porucznika, Jasie­
wicz, S truszkiew icz, Śliwiński, b. m inister D łu­
gosz, Z arańsk i, S tarow ieyski, J a n  K an ty  Fedo­
row icz, Rosner, lir. R ey, m ecenas D oboszyński. 
lir. M ichałowski, prof. lir. J e rz y  M ycielski, K a ­
zimierz Pochw alski, br. K om orow ski, k ap itan  
sz tabu  generalnego  Zagórski, S ieroszew ski w 
uniform ie oficera pu łk u  B cliny, m ajor F ab rycy , 
M alinowski, Sokoluicki, jx)r. W yrostek. Sosn- 
kow ski, ra d c a  dw ora P iła t, T adeusz R ittner, 
por. Legionów' R ittn e r, p rezyden t m iasta  Lw o­
w a N eum ann, por. S ikorski, por. Żuław ski, d e ­
legaci z K ró lestw a Polsk iego  profesorzy Wieli er- 
kiew icz, M ars i S ternbach , sek re ta rz  prezydyal- 
n y  N. K . N. d r  G erm an, przedstaw iciele p rasy  
polskiej In lender, F ry ln ig , D ąbski, K inaszew ­
ski, E dw ard  G oldscheider, Max G oldsclieider, 
d y rek to r Słuszkiewucz, kom endan t p lacu  L egio­
nów  w  W iedniu por. Maliscli, W łodek, d r K ot, 
podpułkow nik S ikorski, Szydłow ski, a d ju ta n t 
D urskiego br. K rasick i, lir. M orstin, L isow iceki, 
S roczyński, prezes gm iny wryznaniow ej w K ra ­
kow ie d r Tilles.

W  sw obodnej rozm ow ie przepędzono czas do 
późnego w ieczoru w śród n astro ju  bardzo pod ­
niosłego. K om endan t D urski rozm aw iał z w szy­
stk im i obecnym i, k tó rzy  w yrażali podziw' d la  
św ietnych  czynów  Legionistów ' polskich. K o­
m endan t D ursk i ro d n ió s ł z w ielk iem uznaniem  
w aleczność i odw agę Legionistów ' i w yraził n a ­
dzieję osta tecznego  zw ycięstw a Legionów  u 
boku  arm ii austro-w ęgiersk iej.

M uzyka g ra ła  jńeśni patryotyczm e. Zgrom a­
dzeń! rozeszli się w śród życzeń: Do w idzenia w 
W arszaw ie.

Akcya lotników niemieckich.
(Teiegr. c. k . B iura  koreap.)

Paryż, 7 kwietnia.
»Temps« donosi:
W  sobotę  rzucił aeroplan niemiecki cztery  

bomby na Saint Dieux. T rzy osoby zranione, 
szkoda m atcry a ln a  jest- m ałą.

Lyon, 7 kw ietn ia .
»Le N ouvciiS te«  donosi z Iłazeibrouck:
»Gołąb« rzucił w e czwartek na Armentieres 7 

bomb. Jed n a  osoba cyw ilna zab ita , trze j żołnie­
rze angielscy  i 7 osób cyw ilnych rannych . Inny  
»góląb« rzucił dnia 3 kw ietn ia  kilka bomb na 
Haverskerque. K ilku żołnierzy ran ionych .

Żaglowiec rosyjski >Hern;es<: został w  drodze 
do Meksyka koło w yspy W igbt storpedowany.
Z ałoga ocalona.

Londyn, 7 kw ietnia 
»Cen tra ł Nevs« donosi:
A ngielski okręt w ęglow y »C ity -of Brem en r 

koło lam rsend  został storpedowany i zatonął.
U topiło sic ozterecli członków  załogi.

Zatopienie trzech parowców.
(Teł. e. k. Biura koresp.)

Londyn, 7 kw ietn ia . 
Mały parowiec angieiski »OIvine< został ko­

ło Calais storpedowany. Załoga, ocalona.

łonem  silnych w zruszeń i w rażeń nieznanych, —  
ludność starej Nizzy rdzenna, w ałęsa jąca  s ię  
z uśm iechem  n a  u stach  a nożem  w  kieszeni.

IV s tare j Nizzy, w  uliczce k rzyw ej, sp ina­
jącej się ku  zam kow i, ta k  w ąskiej, ż-e do tknąć 
m ożna rowmocześnie obudwm jej m urów, uliczce 
z nierów nym  brukiem  obślizgłym , zaklęśnięiyni 
pośrodku do  ścieku, w k tó ry m  g-nija odpadki 
ryb, sk raw k i cebuli, skorupy  z ja j i łupiny 
z ziem niaków' —  na jednym  z dom ów  obszar- 
pańców' widuiial zdała napis: a t e l i c - r  P  a  n l a- 
1 e o n. W rżlob iony  'Stopami p róg  kam ienny, -ta­
kież odrzw ia om szałe, potom  isień ciem na, k a ­
m ienne schody w ąskie, w m iejscu skręcone, 
obrosłe brudem  lepkim , w ijące się strom o aż 
na poddasze, — i sta je  się u wejścia _ do p ra ­
cowni fo tografa. A t e l i e r  P  a  n  t- a 1 e o n  nie 
olśniewa zbytki om, an i też nęci sch ludnością . 
Z nalazłszy poom acku klam kę, o tw iera  się drzw i 
przeciw ległe, rozw artę  na terasę, o ulaną słoń­
com, a  w ieńczącą skraw ek -uacliu p łask iego . 
Izba obszerna- i pusta. K roki dzw onią po po­
sadzce, wyłożonej cegłą: w śród go łych  ścian 
'odrapanych, a po k ą tach  poplam ionych zacie­
kam i, w rogu  stoi m ała k u ch en k a , pod ścianam i 
cz tery  stołki, pośrodku koślaw e k a rlo  z  w yiło- 
czonem naw ylo t siedzlslciem i k u law y  stolik, 
n ak ry ty  gaze tą . J e s t  to  rów nocześnie i m ieszka­
nie i poczekalnia i sa la  p rzy jęć  pana fo tografa, 
a jedyną, dość z resz tą  w zględną, jej ozdobą są 
rzędy fo-tografij, porozw ieszanych po ścianach.

Od wrejseia na lew o są drzwi do pracow ni 
w łaściw ej; w ścianie n a  praw o czerni sic nyża 
g łęboka, m ieszcząca łóżko żelazne i m iednicę 
na sto ik u  iz drzew a-b iałego; w k ą c ic  przeciw nym  
paraw an  dziuraw y nie dość szczelnie zakryw a

akcya po ło icH i— przEflosczesn:.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

K onstantynopol, 7 kwietnia.
■ D zienniki tu reck ie  zap rzeczają  pogłoskom , 
jak o b y  z A m eryki podjęto  w  Berlinie, Paryżu  
i L ondynie  k ro k i na. rzecz pokoju , i w yrażają 
zapatryw anie, że chw ila  d la  ak cy i pokojow ej 
jeszcze nie nadeszła . Ani T u rcy a , an i sprzym ie­
rzone państw a  nie są 'zmęczone.

»Tanin« d em en tu je  pogłoski, jak o b y  H ałil 
bej i D żaw id bej czynili w B erlinie ‘S tarania za 
pokojem . Z aw arty  te ra z  pokój nie zostaw ałby  
w żadnym  s to su n k u  do przelanej krw i. T urcya 
nic je s t wrnale zm ęczoną i  posia ła  w pole za le­
dwie trzecią część sił, k tó rem i rozporządzać 
może. Teraz nie może już być żadnego cofania 
się.

Szlachta czesua 
przeciw czeskiej bierności.

Z k ie ru jący ch  kó l konserw atyw nej w ielkiej 
w łasności czeskiej o trzym ał »Hlas Naix>da« a r ­
ty k u ł. z a ty tu ło w an y : » l'recz z b iernością!«,
k tó ry  zw raca się do ludności cyw ilnej czeskiej 
z apelem , by  zerw ała z do tychczasow ą postaw ą 
w yczekującą. N aw iązując do  w ypadków  w o­
jennych , pow iada a rty k u ł, że a ra iia  w ypełnia 
swoje obow iązki aż do granic osta tecznych , po­
śród śniegów  i n iepogody w K arp a tach , oraz w 
row ach 'Strzeleckich, napełn ionych  w odą w  K ró ­
lestw ie Boiskiem . Chodzi o d rugi czynnik , o 
ludność, k tó ra  także  swój obowiązrek w ypełnić 
winiła do granic o sta tecznych  św ięty  obow ią­
zek, k tó ry  w  m om encie n iebezpieczeństw a 
w szystk ich  pow inien z jednoczyć około  tronu  i 
państw a.

N a polu o p iek i w ojennej —  pow iada dale j ar­
ty k u ł —  pojęła  ludność d ok ładn ie  sw oje zada­
nia. Chodzi te raz  o to , b y  znaczna cizęść społe­
czeństw a czeskiego porzuciła  sw o ją  b ierność w 
stosunku  do  w ypadków  w ojennych. Bierność 
ta przez wrogów czeskiego narodu całkiem  ina­
czej m ogłaby być wytłómaczc-na. Szlachta  cze­
ska, zw iązana serdecznym i i w iernym i węzła ni 

17. ludem  czetskim przez d ługoletn ie  trad y cy c  oraz 
w spólną praco, niem niej cierpienia i radości, 
k tó re  przez stu lecia  razem  z nim dzieliła, radzi 
narodow i ■czeskiemu w  najpow ażniejszej chwili 
w sposób p rzy jazny , lecz niem niej u silny : W 
in teresie  państw a i we w łasnym  in teresie  naro­
du: »Precz z b iernością!«

W spranie produkcji złota 
w RosyL

Jeżeli R osya  nie może zdobyć z ło ta  z za g ra ­
n icy  przez ek spo rt w łasnych p roduk tów , p a lą ­
cą zaczyna się  s taw ać  dla niej kw estya  b ezp o ­
średniej p rodukcyi zło ta. To też  -świeżo został 
w Itosy i zw ołany  kongres przem ysłow ców  złota 
dla omówienia- po trzeb  te j gałęzi p rodukcyi.

K ongres ton  w edle spraw ozdania >B er'iner 
T ag eb la ttu c  tfdbył się w P etersbu rgu . W pro- 
zydyu-m ho-norowcin jego zasiadło w ielu wys*o-

tap czan  ze spłow iałą d erk ą , x pod  k tó re j w y ­
ziera pościel szara. Na pościeli szarej pod d e rk ą  
leży  m ężczyzna trzydziesto letn i, a. jasnym  \rą- 
sem n a  tw arzy rum ianej, i  w głos chrapie ' 
ustam i rozdziaw ionem u AY tiyrży n a  łóżku  Że­
laznem spoczyw a sta rzec  siw ow łosy, z w ynio­
słem czołem , ścięg lą  tw a rzą  chudą, garbatym  
nosem i d łu g ą  b ró d k ą  siw ą. 'S tarzec nie śpi i nie 
czuw a: zm arszczył czoło, p rzym rużył oczy, u sta  
zacisnął i w pół sennie, w pół na  jaw ie, dum a 
czy m arzy. O zasam i podnosi pow ieki i źrenicam i 
b ladosinem i w odzi po izbłs. wzrokiem  n iepatrzą- 
cym , zw róconym  gdzieś głęboko w ew nątrz, czy- 
zapuszcBonym  hen poza nurry  daleko . I znów 
przym ruża oczy, zęby  zaciska i m arzy. N agle 
rozw arł pow ieki szerzej, m achnął pod k o łd rą  
ręk ą  i  m ruknął:

—  P al dyabii!
Ale nie zam knął już oczu, przeciw nie, oczy 

w ytrzeszczyły  się n a  -oścież i zastyg ły  w wy ra ­
zie osłup ien ia , w lepione w kalendarz  śoicnny, 
k a rtk o w y , na k tó ry m  w idniaia siódem ka w ielka, 
w ybita tłu sty m  drukiem  -czarnym, z d tobnem  
J e v r i e i “ ’u spodu. S tarzec  rozbudzony tym  
widokiem , k tó ry  w praw ił go  w zdum ienie, p a ­
trz y ł n a  -ową czarną siódem kę w zrokiem  gniew ­
nym , oburz-onym, ja k b y  by ł d o strzeg ł coś, co 
biuźni jak ie jś  praw dzie w ieczystej, i szepnął 
półgłosem  z przerażeniem :

—  'Siódem ka -czarna?! P rzecież siódem ka 
jest czerw ona! —  i ciszej, ze czc-ią i przejęciem , 
d oda ł sak ram en ta lną, n ieug ię tą  jak  dogm at, for­
mułę ru le ty : —  s e p t, r o t i g e ,  i ro p a i r e t  
m a u q u o!

(C. d. Yi.)
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kdch  dosto jn ikć sv, pom iędzy  n im i hp "Liter skar- 
.. bu B ark.

R eferen t P  o  m  i  e r  a  n  c o w  p o d ją ł energioz- 
ń ą  próbę za ła tw ien ia  ty m  razem  po&tulatów 
p ro d u k c ji  z ło ta , gdyż uczynił w niosek, ab y  
rz ą d  n a  zasadzie p a rag ra fu  87 pow ołał do
ży c ia  sp ec ja ln y , te j ty lk o  gałęzi p ro d u k ­
cyi pośw ięcony, o rgan  adm in is tracy jn y  ze 
‘w spółudziałem  przedsiębiorców . ( J a k  w iadom o, 
p a rag ra f 87 odpow iada au stry ack iem u  p a ra ­
grafow i 14 u s taw  zasadniczych). Za stw orze­
niem  tak ie j in s ty tu cy i przem aw iali w ybitni
członkow ie kongresu , ja k  Iw anow , D uletow , 
G raum ann . Rozum ie się, że przedstaw iciele 
rz ą d u , zw łaszcza d y re k to r  górniczego d e p a rta ­
m en tu , W . A randarenko , jak o też  d e leg a t m ini­
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych, K oszkin , zw al­
czali ten  p ro jek t. U zasadniali oni tern, że
przem ysłow cy u sk a rża jący  się n a  b iu ro k ra ty zm  
"ządu, przez now ą in s ty tu cy ę  stw orzy liby  ty l­
k o  n ow y  organ  b iu ro k ra ty czn y . R eform  '  n ie 
m ożna p rzeprow adzać n a  zasadzie  § 87 i t. p. 
W  końcu  odesłano spraw ę do k o m is ji, co —  ja k  

.w iadom o, —  n azy w a  się pogrzebem  pierw szej 
k lasy .

S ekcya  finansow a k o n g resu  żądała  zniesienia 
ce ł n a  p rzyw óz m aszyn  i m ateryalów  d la  w y­
dobyw ania  zło ta, następn ie  zaś użyczenia przez 
p ań stw o  m ożliw ie najszerszego k re d y tu  d la  p ro ­
d ucen tów  złota. Dość szczegółow o om aw iano 
też  kw estyę  robotn ików . R eferen t D uletow  
tw ierdził, żo dopóki w prow incyach  nadam ur- 
sk ich  niem a dość rozgałęzionej sieci ko lejow ej, 
ro sy jsk a  p ro d u k ey a  z ło ta  n ie  może w ykluczyć 
od udzia łu  w p ra c y  ra sy  żółtej, chociaż je s t 
ona  p ó łto ra  ra z y  m niej p ro d u k ty w n a , aniżeli 
p ra c a  ro sy jsk a . P u n k t ku lm in acy jn y  k o n g re ­
su  s tan o w iły  rozp raw y  o o g r a n i c z e n i a c h  
n a r o d o w y c h  i  w y z n a n i o w y c h .  P re ­
z y d e n t Paw low skij w yw odził, że dla p rodukcy i 
zł-ota w skazane je s t zniesienie w szelkich ogra­
niczeń , oczywiście z w yją tk iem  tych , k tó re  się 
odnoszą do ^zdradzieckich  Niem ców*.

K ongres przyniósł nieco danych  s ta ty s ty c z ­
nych  co do ro sy jsk ie j p ro d u k cy i zło ta. R osya 
p rod u k o w ała  więc w  1910 ro k u  3.885 pudów  
złota, w  1911 ro k u  3.174 pudów , w  1912 ro ­
k u  2.947 pudów , w ro k u  1913 3.007 pudów . 
Poniew aż, ja k  w idać z cyfr, p ro d u k ey a  zm a­
la ła , zrozum iałe je s t  żądanie kom isyi finan­
sow ej kongresu , do tyczące  zm iany ta ry fy  
przyw ozow ej. T a k  sam o organ  rosy jsk iego  m i­
n is te rs tw a  sk arb u , »W icstn ik  finansow «, w cie­
kaw ym  a rty k u le  o p r z y s z ł e j  p o l i t y c e  
h a n d l o w e j  R o s y i  ośw iadczył się za in- 
nem  stosow aniem  ta ry fy . D otąd  cła ochronne 
ro sy jsk ie  zw racały  się raczej przeciw  przyw o­
zowi p ro d u k tó w  surow ych i p ó łfab ry k a tó w , a- 
nizeli przeciw  gotow ym  fab ryka tom . Uniemo­
żliw iało to  dowóz surow ców , po trzebnych  do 
rozw inięcia przem ysłu  rosy jsk iego , sp rzy jało  
n a to m iast dowozowi go tow ych w ytw orów , k tó ­
r e  stanow ią w łaściw ą konkurencyę. K onku- 

eneya a  była ko rzystna  m iędzy innem i d la  
im p o rtu  niem ieckiego. W edle »W iestn ika fi­
nansów * udział N iem iec w  im porcie rosy jsk im  
la t  o sta tn ich  w ynosił: w  zakresie ko n fek cy j­
nym  i b iżu te ry jn y m  73% , m etalow ym  i fab ry ­
k a tó w  m etalow ych 03.7% , w ytw orów  keram i- 
cznych  63 .7% , chem icznych 70.6% , chowu"' b y ­
d ła  5 6 % , drzew nych i  plecionych 40% , m ate- 
ry a łó w  palnych , a s fa ltu  i t. p. 3 0 % , tk ack ich  
3 2 % , pap ieru , k siążek  3 0 .6 % .. .

A by u n iknąć  te j  zależności hand low ej od
emiec, p roponują  obecnie w prost odw rotne 

stosow anie ta ry fy : u ła tw ia jące  dow óz surow ­
ców, u tru d n ia jące  dowóz fab rykatów . N adto  

• specyałn ie do Niem iec n a leżałoby  stosow ać ta ­
ryfę w yższą.

P rzy tem  jed n ak  »W iestn ik  finansów * zdaje  
sobie doskonale  sp raw ę z  tego , że S tan y  Zje­
dnoczone są  zbyt odległe, A ng lia  zaś gospo­
darczo zbyt konserw atyw na na  to , ab y  m ożna 
m yśleć o  calkow item  uniezależnieniu  się han- 
Jlow em  R osyi od Niem iec na  przyszłość....

H ass przepisy dla jednorocznych 
ochotnttto.

M inisterstw o w ojny w porozum ieniu z oboma 
m inisterstw am i ob rony  k ra jow ej ogłosiło d. 3 
b. m. rozporządzenie w spraw ie k sz ta łcen ia  w oj­
skow ego ochotników  jednorocznych, ochotni- 
ków .w ojennycli 1 pospolitaków  z odznakam i je ­
dnorocznego ochotn ika na czas stanu  m obiliza­
cyjnego.

W edle tego rozporządzenia, w pułkach  p ie­
cho ty  i bata lionach  strzelców  pierw sze w ojsko­
we k szta łcen ie  m a się odbyw ać przez 0 tygodni. 
N astępu je  potem  G-tygodniowj* kurs w szkole 
"dla oficerów  rezerw ow ych z ja k  najw iększem  u- 
w zględnienicm  p rak tycznego  w ykształcen ia . 
W szyscy, k tó rz y  w te j szkole zostali zakw ali­
fikow ani jak o  k an d y d ac i na  oficerów, m ają  być 
przez 4 tygodnie  użyci jak o  instruktorow i©  przy  
korpusach  'zapasowych, najlepsi zaś będą. n a ­
ty chm iast wcieleni do form acyj m arszow ych 
(porowych. ,.M arscIiform ationen“). W  konnicy, 
a rty le ry i i oddziałach technicznych trw a  p ierw ­
sze kształcen ie  8 tygodni, k u rs  w  szkole oficer­
skiej rów nie 8 tygodni. Dla trenu  i oddziału sa ­
n itarnego  obow iązują przepisy piechoty .

N a czas s tan u  m obilizacyjnego obow iązują 
dla jednorocznych  ochotników  w służbie fron­
tow ej, m ających  pełne w ykształcen ie , co do  a- 
w ansu  następ u jące  postanow ienia:

P o  piorwszem  w ykształcen iu  w ojskow em  mo­
gą ci jednoroczni ochotnicy zostać ty tu la rn y ­
m i, albo rzeczyw istym i freitram i. Szczególniej 
uzdolnieni jednoroczni ochotnicy m ogą w y ją t­
kow o zostać  ty tu la rnym i, lub rzeczyw istym i k a ­
pralam i. P odczas k u rsu  w  szkole d la  oficerów 
rezerw y  k o m en d an t szko ły  (oddziału dla k sz ta ł­
cenia) m a praw o m ianow ać tych  jednorocznych 
ochotn ików  ty tu la rn y m i lub rzeczyw istym i k a ­
pralam i, a  szczególniej uzdolnieni jednoroczni 

\ ochotn icy  m ogą zostać ty tu la rn y m i lub rzeczy­
wistymi p lutonow ym i (Zug’sfuhrer). P rzy  k w a­
lifikow aniu  frekw en tan tów  na  końcu  k u rsu  w 

'szk o le  o ficersk iej k o m is ja  egzam inacy jna daje 
w nioski, k tó rz y  jednoroczni o cho tn icy  m ają 

i być zam ianow ani ty tu la rnym i, lub rzeczyw isty ­
m i feldw eblam i w zględnie w achm istrzam i. Te 
w nioski są p o d staw ą  d la  da lszych  aw ansów  w 
oddziałach zapasow ych.

O chotnicy n a  czas trw an ia  w ojny, m ający  
praw o do noszenia odznak jednorocznego  ocho­
tnika; i posiadający  pełne w ykształcen ie  n au k o ­
w e, tudziez tacy  pospotitacy z odznakam i je- 
Inorocznego  ochotnika, k tó rzy  ukończyli po-
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myślinie w ykszta łcen ie  n a  oficera rezerw y, m a 
ją  tak ie  sam e p raw a , ja k  w ym ienieni pow yżej 
jednoroczni ochotn icy . P oepolitacy  z  odznaką 
jednorocznego  ocho tn ika  m ogą a to li jedynie  
w  polu  —  o ile są  zobow iązani do  asen te ru n ­
k u  —  otrzym ać nom inaeyę n a  poruczn ika  po­
spolitego ruszenia, w  k tó rem  nie m a szarży  k a ­
deta.

Celem uw idocznienia różn icy  pom iędzy je ­
dnorocznym i ochotnikam i, m ającym i upraw nie­
nie defin ityw ne do  służby jednorocznej, dalej 
ochotn ikam i w ojennym i z odznaką jednoroozni- 
ctw a, a  w reszcie pospo litakam i z jednej s tro ­
ny , a  asp iran tam i n a  ochotn ików  jednorocznych 
z d rug iej strony , p ierw sza g ru p a  o trzym uje gu ­
z ik i m etalow e n a  w yłogach.

Jednoroczn i ochotn icy  w szystk ich  wym ie­
n ionych  k a te g o ry j, k tó rz y  zrzekną się  teore-- 
tycznego  w ykszta łcen ia , albo z pow odu n iedo­
sta teczn y ch  postępów  nie zostaną dopuszczeni 
do  uczęszczania do szkoły  oficerskiej, k tó rym  
w reszcie kom isya egzam inacyjna n ie  p rzyzna 
uzdolnienia n a  oficera  rezerw ow ego, m a ją  n a ­
tychm iast być w ysłan i n a  fro n t bojow y w  o- 
trzym anej szarży.

Jednoroczni ochotn icy  z pełnem  w y k sz ta ł­
ceniem  naukow em  —  k tó rz y  i w  tak im  w ypad­
ku  za trzym ują  odznakę (guzik) —  m ają  a to li 
m ożność u zy sk an ia  w  polu  szarży k a d e ta  w  r a ­
zie znakom itego zachow yw ania się w obec n ie ­
p rzy jaciela.

Jednoroczn i ochotnicy, m niej zdolni pod 
w zględem  fizycznym , przez superarb itrium  prze­
znaczeni do służby  lżejsżej, tudzież pospolitacy  
z odznaką jednorocznictw a, w yznaczeni do słu ­
żby strażow ania, lub  podobnych zajęć, nie u- 
częszczają do  szkoły  oficerskiej i nie są k sz ta ł­
ceni na  podoficerów . Po pierw szem  w yszkole­
niu będą  używ ani do p isan ia  w  kance la ryach  w 
m iejsce żołnierzy, zdolnych d o  boju . N ic m ają  
oni p raw a do guzików  m etalow ych n a  w yło­
gach.

Obrazi; 1 z Earpaf.
Przedłożono nam kilka kartek po- 

lowycli z karpackiego placu boju, 
których autor przesyła swym znajo­
mym następująco ciekawe obrazki: 

Na szczycie góry.
„Ostatni wasz list musiał odbyć nielada wyciecz­

kę turystyczną, aby się do mnie dostać. Do naszej 
obecnej pozycyi nie zajedzio bowiem ani wozem, 
ani nawet konno. Poczta połowa — w aptecznych 
zaiste dozach — wędruje tu  tylko zapomocą ple­
caków. Jesteśmy bowiem w tej chwili na szczycie 
góry w K arpatach, k tóra

„ . . .  złote słońce ma pod sobą 
a orły skrzydeł szumiących żałobą 
rzucają edenie na pędzące chmury1*.

Z tego, że nie zapomniałem jeszcze Słowackiego 
i cytuję go, nie sądźcie, że my tu  wiedziemy żywot 
spokojny. W przesmyki Karpat, choć nieraz były 
ono widownią walk zaciętych z Tatarami, z pew­
nością nie wsiąkło nigdy dotąd tyle krwi! Jednem 
z najstraszniejszych, niezapomnianych wrażeń był 
dla nas widok pobojowiska, na które przybyliśmy 
w godzinę po skończonej bitwie i odpartym ataku 
rosyjskim. Konio z oboiętemi zadami, ryczące 
wściekle, co krok kałuże krwi na śniegu, ranni 
tarzający się na nim w ostatnich skurczach życia 
i trupy, tTupy, cało wojsko trupów ’..,

Prezent dla komendanta.
Rosyanie często używają górali karpackich, ja ­

ko pośredników, w przesyłaniu nam rozmaitych 
»informaeyj«. Bardzo często, gdy zajmujemy po 
walce jakąś zapadłą górską wioszczynę, mieszkań­
cy przynoszą naszym oficerom listy, lub przęd­
ły, mówiąc: »To oni zostawili*. Zazwyczaj są to li­
sty rzekomo dowcipne, lub pseudo-rycerskie »po- 
zdrowienia od przeciwnika*, pisane, jak się zda­
rzy: łamaną straszliwie niemczyzną, lub po rosyj­
sku". Czasami stek ordynarnych wyzwisk. Listy 
takie odsyła się do komendy.

Komendant jednej z grup karpackich Otrzymał 
niedawno w ten sposób »prezent«. — Była to pa­
czka, starannie owiązana i zaadresowana jego 
imieniem i nazwiskiem. W liście załączonym po­
wiedziano, że »aby nie był głodny*, posyła mu ko­
mendant rosyjski śniadanie. W paczce, którą o- 
twarto z zachowaniem wszelkich ostrożności, była 
flaszka rumu, paczka herbaty, jakieś suszone owo­
ce i ciastka. Niestety, o rewanż było trudno. Ro- 
syanie bowiem znajdowali się już w bardzo gwał­
townym odwrocie.

Ukarany śpioch.
W kompanii jednego' z naszych sąsiadów był 

żołnierz, znany jako notoryczny śpioch. Zasypiał 
przy każdej sposobności na zawołanie, nic sobie 
nie robiąc z niebezpieczeństwa. Pewnego razu, 
korzystając z chwili wypoczynku, raczyła się kom­
pania pieczonemi .ziemniakami i popijała’ herbatę.

Śpiocha, który zdołał już przedtem się 
zdrzemnąć, doleciał miły zapaszek. — Zer­
wał się co prędzej z legowiska, stanął w .zakopie, 
przeciągnął .się i ziewnął siarczyście. W tej chwili 
padł. Jakaś zabłąkana kula dosięgła go. Powstał 
jednak i przyszedł upomnieć się o kartofle. Cóż 
się stało? Oto kuła trafiła go w policzek w chwili, 
gdy .ziewnął, i wyleciała skąd przyszła, przez o- 
twartc usta, zabierając śpiochowi tylko jeden ząb*.

P f z e f s ł a s M a  e p i r c t K l  
w Krsf, teftras reislsKim.

L alka.
Po udatnych  p rzedstaw ieniach  operow ych po­

kuszono się o w ystaw ienie opere tk i i sięgnięto 
do starszego rep e rtu a ru  francuskiego. W ybór 
bardzo tra fn y : o p ere tk a  E dm unda  A udrana  
( +  1902) posiada wiele żyw otności i godna  je s t 
w skrzeszenia, a  zarazem  przem aw ia naiw nością  
i w dziękiem  minionej epoki ta k , żo słuchacz, 
p rzyw ykły  do przerafkrow ania i w yuzdanego 
tonu now szej operetk i, poddaje się chętnie u ro ­
kow i te j przebrzm iałej, a jed n ak  m iłej m uzyki 
operetkow ej. A udran  należy  do w ybitn iejszych 
p rzedstaw icieli o p e re tk i po Offenbachu, k tó re ­
mu dorów nyw a bogactw em  pom ysłów  m elodyj­
nych, a  n ad to  m a w hisfcoryi zastrzeżoną sobie 
osobną k a r tę  ja k o  tw órca  francuski eg o w alca: 
ozem J .  S trau ss  d la  w alca w iedeńskiego, tera 
A udran  d la  F ran c ja . Obok w dzięku i szczerej 
m elodyjności n ie  b rak  jed n ak  u  A udrana  chw i­
lam i n u ty  tryw ialnej, lubo n ie  z b y t rażącej, 
gdyż ze s tra ja  się ona zaw sze z tryw ialnością  o- 
poretkow ej sy tuacy i, a  raczej je s t je j ś w i a ­
d o m  y  m  w ynikiem . ■■> v s -*

W szy stk ie  za le ty  i  m iłe cechy  AudraiBow ej 
m uzyki podkreśliło  w czorajsze w ykonanie. Or­
k ie s tra  t>od k ierunkiem  p. W alew skiego, chór
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pod k ierunk iem  p. W ójcika  wywiąiziałi się bez 
za rzu tu  ze  sw ego n ie ła tw ego  zadan ia . Z soli­
s tó w  sk u p iła  n iem al w yłączną  uw agę n a  sobie 
ow acyjn ie  w itana  p. M i l e w s k a  jak o  »Lal- 
ka«. Głos, p e łen  świeżości, siły  i b lasku , u ży ty  
um iejętn ie, w yw oływ ał, n ieustann ie  objaw y u- 
znania. P artn erem  jej by ł Ł  o w e  z y  ń s k  i (ja­
ko L ancelot), ok lask iw an y  rów nież przez entu- 
zyastyczn ie  usposobioną publiczność. —  P. 
Z a t h e y  jak o  przeor w ykonał sw ą p a rty ę  zu­
pełnie popraw nie, podobnie ja k  i p. I s a k o -  
w T c z  jak o  baron  Chanterelle. Całość w ypad ła  
znakom icie, w  ozem niem ała  zasłu g a  a rty s tó w  
dram atu , k tó rz y  udziałem  swoim postaw ili rzecz 
n a  a rty sty czn y m  poziomie. Z am atorów  w yróż­
n ić  n a leży  jeszcze p. A. W alew ską za grę, peł­
n ą  tem peram en tu .

Nie u lega w ątpliw ości, ze dalsze p rzed sta ­
w ienia » L alki* ściągną nie m niejsze tłu m y  pu­
bliczności, ja k  wczoraj. P rzepędzono wieczór 
niezm iernie m iły, a co najw ażniejsza, poparto  
szlachetny  cel, p rzyśw iecający spraw ie.

N a przedstaw ien iu  by ł obecny kom endan t 
tw ierdzy  Ek.se. generał K uk z m ałżonką, k tó re j 
in iey a ty w a w przysporzeniu funduszów , celem 
u lżenia  ciężkiej doli kalek  z obecnej w ojny, 
szczery znalazła  w mieście oddźw ięk.

Dr J ó ze f Reiss.

k r o n i k a .
Kraków, 7 kwietnia.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Hojny dar arc. Karola Stefana. Komunikują 
nam: Arcyksiążę Karol Stefan w Żywcu złożył na 
ręce ks. biskupa Sapiehy dla biednej ludności Ga* 
licyi zachodniej kwotę 5.000 K.

Instytucyę legionowe. Z sekretaryatu oddziału 
krakowskiego N. K. N. komunikują: Skutkiem cią­
głych nieporozumień co do miejsca pobytu po­
szczególnych instytucyj legionowych, podaje się 
do wiadomości, iż w Krakowie niema .obecnie ani 
intendantury, ani poczty polowej legionów. Inten- 
dantury znajdują się jedynie przy poszczególnych 
pułkach, poczta połowa legionów istnieje tylko 
dla wewnętrznego użytku przy Departamencie woj­
skowym. Dla korespondencja prywatnej dopusz­
czalną jest jedynie poczta połowa austryaeka, i 
tak: dla pułku I. nr 118, dla II. i III. n r 355, dla 
Baonu uzupełniającego Etapenpostam t 121, eaś dla 
Departamentu wojskowego w Piotrkowie Ettap- 
penpostamt 133. — Zaznaczyć przytem należy, iż 
celem szybszego doręczania, słowo »poczta poło­
wa* najlepiej jest podać w języku niemieckim 
(Feldpost).

Wiosna. Wczorajszy dzień należał do najbar­
dziej ciepłych i słonecznych w tym roku. W go­
dzinach południowych dochodziła temperatura do 
18 stopni Celsiusza ciepła. Zdawało się, że to maj, 
tylko barometr psuł ńastrój wiosenny, gdyż upor­
czywie wskazywał wczoraj na amianę, również w 
powietrzu czuć było nieco wilgoci. Krakowianie 
skorzystali wczoraj z pięknego dnia w całej pełni; 
zarówno przed południem, jak i zaraz po południu, 
deptak na Błoniach zaroił się tłumem osób.

Szkoda tylko, żo młodzież gim nazjalna zamie- 
fitta ów clśiptiilc w lor dla .rowerzystów, _ mimo za-
kazu ze 's tro n y  m agistratu..D eptak ten jest. prze­
znaczony wyłącznie dla publiczności, chodzącej 
tam pieszo, dla rowerzystów stoi do dyspozycyl 
gościniec obszerny i wygodny. Upomnienia osób 
starszych skutku nie odnoszą, zdarza się nieraz, 
że uczeń w odpowiedzi na uwagę obrazi upomina­
jącego niegrzeczDośeią. Niema innej rady, tylko 
dyrekeya policyi musi tam na deptaku ustanowić 
posterunek policyjny z poleceniem pilnowania po­
rządku. Posterunek taki przyczyni się także do 
większego bezpieczeństwa publicznego w tych 
Stronach. W niedzielę w południe obrabowało kil­
ku rzezimieszków z pieniędzy pewnego robotnika. 
Należałoby również przyprowadzić do porządku 
domek użyteczności publicznej naprzeciwko toru 
wyścigowego.

„Na sieroty". Krakowskie Towarzystwo Mu­
zyczne, otwierając tegoroczną seryę produkcyj 
publicznych koncertem symfonicznym, który się 
odbędzie w piątek 9 b. m. w teatrze miejskim, prze­
znaczyło dochód z tegoż na sieroty, pozostające 
pod opieką stowarzyszenia Rady opiekuńczej w 
Krakowie. Tyin sposobem pragnie przyjść z pomo­
cą tej pożytecznej instytucyi, która, przygarnąwszy 
pod swe opiekuńcze skrzydła liczny zastęp bez­
domnych sierót i opuszczonych dzieci, nagle 
wskutek katastrofy wojennej pozbawiona zwy­
kłych dochodów, znalazła się w rozpaczliwem po­
łożeniu, nie mając funduszów na zaspokojenie nie­
zbędnych potrzeb życia licznej rzeszy swycli pupi­
lów, umieszczonych w różnych zakładach wycho­
wawczych. Z tego powodu B ada opiekuńcza, u- 
legając przykrej konieczności, była Zmuszoną u- 
sunąć pewną część sierót a zakładów wychowaw­
czych. Ale większa część sierót, k tóra  nie mo­
gła być wydalona, nie mając nikogo z rodziny, 
ktoby mógł im dać choć chwilowy przytułek, po­
trzebuje codziennego pożywienia, aby nie zginąć 
z głodu i przeżyć chwile ciężkiego przesilenia, 
pod opieką wychowawców, poświęcających im 
swą pracę. Tymczasem liczni ojcowie rodzin giną 
na polu walki, pozostawiając sieroty, które potrze­
bują opieki, aby nie zwyrodniały, lecz wyrosły na 
pożytecznych członków społeczeństwa. Stowarzy­
szenie Rady opiekuńczej pragnie tym nowym sie­
rotom zastąpić ogniska rodzinne, których /.ostały 
pozbawione. Ale w tym celu potrzebujo środków, 
których oczekuje od dobrze myślącego społeczeń­
stwa.

Piątkowy koncert nastręczy krakowskiej publi­
czności sposobność poparcia humanitarnych usi­
łowań Rady opiekuńczej, zwłaszcza, że zarówno 
program koncertu, jak nie mniej znane na polu 
artystycznem nazwiska wykonawców dają rękoj­
mię przyjemnego spędzenia wieczoru. To też nie 
należy wątpić, że publiczność nasza szczelnie za­
pełni salę teatru miejskiego w dniu koncertu sym­
fonicznego Towarzystwa muzycznego.

Konferencja rektora Kostaneckiego z młodzieżą 
akademicką. Z Wiednia donoszą, że w Wiedniu 
bawi rektor uniwersytetu Jagiellońskiego Kosta- 
necki. W niedzielę odbyła się konfereneya rekto­
ra z reprezentantami młodzieży akademickiej k ra ­
kowskiej. W konferencji tej wzięli udział ponadto 
dziekan wydziału lekarskiego na uniw. Jagiell. 
prof. dr. Aleksander Rosner i zastępca przewo­
dniczącego Komisyi egzaminacyjnej na nauczy­
cieli szkół wyższycłi, prof. dr. Leon Stembac-h. — 
Reprezentanci młodzieży, akademickiej przedłożyli

szereg ważnych spraw, dotyczących młodzieży k ra­
kowskiej, jako to: wpisu poddanych rosyjskich na 
uniwersytet, sprawę stypendyów, powrotu do K ra­
kowa z powodu otwarcia tutejszego uniwersyte­
tu etc. Rektor Kostaneeki jakoteż prof. Rosner i 
Sterubach przyrzekli wszystkie te słuszne postula­
ty młodzieży z całą życzliwością poprzeć u kom­
petentnych władz.

Pierwszy dwumiesięczny kurs pedagogiczny w 
Krakowie (Rynek główny 29, II. >p.). We środę 
7 b. m. dr II. .Mojmir: »Znaezenie wychowawcze 
spacerów, wycieczek i sportów*. We czwartek 8 
bm. p. J. Rlemensiewiozowa: «Spostrzeżenia nad
dziećmi i ich wartość dla pedagogii* (z pokazami).

Siła tradycyi „rękawkowej". Pomimo zakazu 
„Rękawki**, wydanego przez m agistrat krakow ­
ski, ta  uroczystość ludowa, stanowiąca dla K ra­
kowian nieodłączną (przynależność „trzeciego 
dnia świąt** Wielkiej nocy, nie dała się tak  łatwo 
„skasować**. Siła trad y c ji okazała się większą od 
siły zakazu. Po południu wczoraj publiczność po­
płynęła tłumnie na Podgórze —- a gdzie jest po­
pyt, tam podaż śpieszy mu z odpowiedzią. W yrzu­
cone ze swego tradycyjnego kopca, kram y z za­
bawkami i łakociami ustawiły się na rynku pod­
górskim, gdzie też odbyła się główna część zaba­
wy. Znaleźli się jednak także tak zapaleni trady- 
cyonaliści i to w dość znacznej liczbie, którzy zdo­
byli szturmem „Benedyk**, t. j. wzgórze, stanowią­
ce wstęp do kopca i na tej wysokości święcili 
tryumf siły tradycyi rękawkowej. Słowem, znę­
kani przejściami wojennemi Krakowianie nie dali 
sobie odebrać tej niewielkiej pociechy, jaką sta­
nowi dla nich w obecnej chwili niewinna zresztą 
zabawa Rękawki i „eoelo adiuvante“ — słońce ra­
dośnie przyświecało — zaznaczyli swoje prawa do 
„trzeciego święta**.

Zamach samobójczy. Od pewnego czasu zapano­
wała w Krakowie formalnie epidemia zamachów 
samobójczych i to przeważnie wśród kobiet uboż­
szych. Niema prawie dnia, w którymby kronika 
nio notowała nowego wypadku. Wczoraj wieczo­
rem zawezwano pogotowie ratunkowe na Krowo­
drzę Murowaną, gdzie w mieszkaniu przy ulicy 
Towarowej zażyła w zamiarze samobójczym wię­
kszą dozę trucizny robotnica w fabryce konserw 
Józefa G. W ciężkim stanie odwieziono desperatkę 
do szpitala św. Łazarza. Powód rozpaczliwego 
kroku niewiadomy, zdaje się, że niepewność ju ­
tra.

Odznaczenie czwartej dywizyi kawaleryi. —
W związku z wiadomością, zamieszczoną onegdaj
0 uznaniu dla czwartej dywizyi kawaleryi, zazna­
czamy, że do niej należy między innemi pierwszy 
pułk ułanów, rekrutujący się z Krakowa i Jego o- 
kolic.

Związek niepodległościowy demokratów pol­
skich. Biuro prasowe naczelnego Komitetu Narodo­
wego rozesłało dziennikom kopię trzech odezw 
„Związku niepodległościowego demokratów pol- 
skich**, świeżo powstałą i którego sekeye powsta­
ją  we wszystkich ważniejszych miastach europej­
skich. W pierwszej z tych odezw związek zazna­
cza, że „Polacy o swej przyszłości decydować po- 
winni“ i oświadcza, iż „pragniemy Polski nie- 
podległej**. W drugiej odezwie związek oświadcza, 
że „ta walka, w której my największe ponosimy 
ofiary, toczy się bez naszego żądania, bez naszego 
zorganizowanego, celowego udziału** i zaznacza, 
że niepodległość ojczyzny winna być w tej chwili 
jedynym celem naszym. Trzecia odezwa sckcyi 
paryskiej związku, polemizując z jednym z arty­
kułów „G a z e t y  "Warszawskiej“, stara się dowieść,
że idea niepodległości w chwili obecnej nie jest 
wrzaskiem i krzykactwem, któremu patronuje duch 
Fryderyka II. i wzywa, aby każdy z nas stał się 
żołnierzem i stanął dziś do walki o niepodległość 
Polski.

Ze święta.
Jaworzno, 2 kwietnia. (Koncert na dochód Le­

gionów polskich). W dniu 27 m arca b. r. odbył 
się w sali tutejszego Sokoła koncert na dochód 
Legionów polskich i Czerwonego Krzyża. W kon­
cercie tym -wziął udział p. Juliusz Richter, skrzy­
pek, absolwent szkoły mistrzów w Wiedniu. — 
Gra p. Richtera odznaczała się w wykonaniu i 
■interpretacji pełnią tonu i wielkicm opanowaniem 
techniki. Akompaniament wykonały wzorowo pa­
nie: Katserowa i Budzyńska. Nadto program kon­
certu urozmaicił fortepianowy utwór Brahmsa 
na 4 ręce, odegrany przez. p. Budzyńską i pannę 
Norę Katser. Licznie zebrana publiczność sowicie 
nagradzała grających długo niemiiknącemi okla­
skami. Czysty dochód wynosił przeszło 500 kor. 
Tą drogą składa tutejsze Tow. gimn. Sokół i Tow. 
kasynowe podziękowanie p. Juliuszowi Richtero­
wi, tudzież paniom Katserowej i jej córce Norze, 
oraz Z. Budzyńskiej.

Teatr polski w Wiedniu pod kierownictwem Lu­
dwika Hellera, wystawił 27 marca b. r. na scenie 
»Kesidenzbiihnc« po raz pierwszy czteroaktową 
sztukę Krakowianina Leona Wiosenberga p. t. 
„Kajdany małżeńskie**. Sztuka obudziła w sferach 
teatralnych i prawników wielkie zainteresowanie. 
W sztuce zajmuje się autor dotychczas zawsze 
jeszcze nierozwiązaną kwestyą rytualnych mał­
żeństw i ich prawnemi skutkami. Rzecz napisana 
niezwykle barwnie, obfituje w sceny dramatyczno
1 daje pole do popisu aktorskiego. Publiczność 
zapełniająca teatr po brzegi, oklaskiwała gorąco 
doskonałą grę artystów, w szczególności pp. 
Trapszo, Luszczkiewic/.a i Frączkowskiego w ro­
lach głównych, Nowackiego, Jednowskiego i Tur­
skiego w rolach drugorzędnych i wywoływała au­
tora kilkakrotnie. W ystawa sztuki była bardzo 
staranna. .

Polskie wydawnictwa w Paryżu. Donoszą 
nam: „Komitet obywatelski pomocy Polakom** 
ogłosił sprawozdanie ze swej działalności za czas 
od 5 sierpnia d.o 1 stycznia b. r., natychmiast po 
ogłoszeniu wojny 5 sierpnia zawiązał się ten ko­
mitet celein niesienia pomocy przebywającym w 
Paryżu Polakom, którzy w wielkiej liczbie nagle 
-znaleźli się bez. środków utrzymania. Komitet roz­
począł pracę od wydawania kartek na spożycie 
dwa razy dziennie zupy z chicha, oraz na mleko 
dla dzieci. Komitet wspiera także darami w natu­
rze Polaków z armii niemieckiej, przebywających 
jako ranni, w szpitalach paryskich. __ plOZ_ 
dawnictwem zapomóg zajmowało się „Biuro pra- 
cy“. Fundusze zbierał kom itet ze składek. Dochód 
ogólny za czas od sierpnia do grudnia włącznie 
wynosił 7.130 franków, wydatki 6.460 fr. Spra­
wozdanie zaznacza, że z powodu braku fundu­
szów nie mógł komitet dotychczas zająć się jeszcze 
losem rodaków z pod zaboru austryaokiego i pru­
skiego, internowanych we Francyi.

„Bądźmy poważni**. Pod tytułem wyszła mała 
broszurka, napisana przez jedną z wybitnych oso-
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Mstości kolon® polskiej w Paryżu. Broszurka ta  
jest wymownym wyrazem nastrojów, jakie wśród 
paryskich Polaków panują wobec obiecanek ro*’ 
syjskich.
Powołując się na fakty, wykazuje autor jaskrawe 

różnice, jakie zachodzą między temi obiecankami, 
a  postępowaniem Rosyan już w obecnej wojnie 
choćby w Galicj-i wschodniej. Autor w konkluzyi 
dochodzi do wniosku, że rosyjskich obiecanek nie 
można brać poważnie, stąd też i przestroga zawar­
ta  w tytule broszurki.

Polonia w Rzymie. Z Rzymu piszą nam: W  ża­
dnym może z krajów Europy nie znajdują Polacy 
i sprawa polska tyle obecnie sympatyi, ile we Wło* 
sze^h. Komitet »Societa pro Polonia*, zawiązany 
pod egidą znakomitego poety włoskiego p. G a- 
b r y e 1 a d ‘A n n u n z i o, rozciągnął opiekę nad 
przebywającymi we Włoszech Polakami, urządza 
odczyty o Polsce, organizuje składki na rzecz pol­
skich ofiar wojennych. Przepiękny i tehnąey gorą-; 
cem umiłowaniem sprawy polskiej był odczyt prof. 
M a z z i n i e g o  o Polsce. WTysoce interesujący te­
mat wprowadziła równeż prelekcya dra P  r a  ż- 
m o w s k i e g o  z Paryża, w której autor mówił o 
znaczeniu Polski dla kultury zachodniej. Mnóstwo 
publiczności zgromadził urządzony w Rzymie przez 
Czytelnię polsko-włoską odczyt publicysty i poety 
z Krakowa p. J a n a  P i e t r z y c k i e g o ,  pod 
tytułem: „Pam iątki polskie we Włoszech i v»-
Szwajcaryi**, w którym autor odczytał kilka roz< 
działów 7. przygotowanej do druku dłuższej pracy 
literackiej. Dobitnym wyrazem zrozumienia sprawy 
polskiej u Włochów była również prelekcya red.
O r a g 1 i i na tem at „Italia e Pologna**. Prelegent 
zakończył w ykład słowami: „ Z j e d n o c z o n e
W ł o c h y  z r a d o s n e m  d r ż e n i e m  s e r c a  o- 
c z e k u j ą  c h w i l i  z j e d n o c z e n i a  P o l s k i .  
W s k r z e s z e n i e  P o l s k i  b ę d z i e  t r y u m ­
f e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  d z i e j o w e j * ‘.

Kolonia polska w Rzymie liczy obecnie około 
tysiąca osób. Poza Rzymem wielu Polaków za^ 
trzymanych wc Włoszech przez wojnę, zamieszkało 
we Florencyi i w Medyolanie.

Polemika Tiszy z Weiskirchnereni. W klubie na­
rodowej partyi pracy w Budapeszcie omawiano w 
tych dniach różne sprawy polityczne. W dyskusyi 
brali udział hr. Tisza i ministrowie. lir. Tisza za­
powiedział, że rząd wniesie do Sejmu przedłożenie 
w sprawie zaostrzenia kar za oszustwa i nadużjr- 
cia przy dostawach dla wojska. Następnie oma­
wiając ostatnią mowę burmistrza Wiednia, Weis- 
kirchnera, wygłoszoną w Radzie miejskiej, rzekł 
hr. Tisza: Ubolewam nad tonem i treścią enuneya- 
cyj burmistrza, tyczących się Węgier. Dr Weiskir- 
chner. skarżąc się na rzekome zaniedbanie stolicy 
monarchii przez W ęgiy pod względem aprowiza- 
cyi, nie zna widocznie faktów. Na Węgrzech niema 
nadmiaru zapasów zboża, natom iast prawdą jest, 
że W ęgry tylko przez ograniczenie swojej normal­
nej konsumcyi chieba, mięsa i kukurudzy, mogą 
pokryć swoje zapotrzebowanie. Mimo to Węgry 
postawiły rządowi austryackiemu znaczne ilości 
środków żywności do dyspozycji, i to po tej sa­
mej cenie, jaką ustalono dla konsumcyi węgier* 
skiej.

Cesarz. Wilhelm o swobodach ludowych. W so-: 
botę wysłał cesarz niemiecki do kanclerza Betłu 
manna-Hollwega telegram, który ma pewne zna*, 
ozenie dla przyszłej polityki wewnętrznej w Niem-: 
czech. W telegramie tym powiedziane jest: Szczę* 
śliwie wywalczony pokój wpłynie korzystnie tak ­
że na wewnętrzny rozwój państwa. W tedy, jako 
nagroda zwycięstwa, zakwitnie nam narodowe ży ­
cie, w którem niemiecki pierwiastek ludowy 
(deutsekes Volkstum) rozwinie się swebedui* i sil-; 
nie*.

Niektóre dzienniki niemieckie podkreślają to słc 
wo »sw.obodnie« i przypominają, że kilka tygodni 
temu kanclerz wyraził się w t j’m samym duchu, je­
szcze wyraźniej.

Dowóz jaj do Berlina. Niemieckie pisma dono­
szą: W czasie od 12 do 19 marca b. r„ a więc w 
przeciągu jednego tygodnia, przywieziono do Ber­
lina 200 wagonów jaj w 17 tysiącach paczek. -— 
Transport ten wynosił 24,840.000 jaj. Berlin z oko­
licą ma trzy i pół miliona mieszkańców', zatem 
dziennie przypadło na jednę osobę jedno jaje. — 
Praywóz jaj do Berlina odbywa się z Węgier, Ga 
licyi, Danii, Szwecji i Holandyi.

Zasądzony pastor. W mieście S a v e r n e, zna- 
nem ze słynnej afery oficerskiej, zasądził tam tej­
szy sąd na dwa miesiące ciężkiego więzienia pa­
stora ewengielickiego Herzoga za kazanie, jakie 
wygłosił w ewangielickim kościele podczas nabo­
żeństwa. W kazaniu tem pastor Herzog, który jest 
Szwajcarem, wygłosił kilka .złośliwych uwag pod 
adresem Niemiec. /

Rontans córki paszy. Nie napisał tego żaden 
Piotr Loti, dawniejszy przyjaciel Turków', obecnie 
ochotnik we flocie przeciwdardanelskiej. jakkol­
wiek sprawa odegrała się w tureckim świeeie. Na­
pisała tę wielce sensacyjną i wzruszającą historj'ę 
„Korrespondenz Herzog**, k tóra  w telegramie z 
Salonik z 5 b. m. donosi, że powszechną uwagę 
tam zwróciło, iż jedna z najpiękniejszych dam (o- 
czywiście przedziwnej tureckiej urody), córka pa* 
szy, wielokrotnego milionera, poślubiła — podofi­
cera żandanneryi greckiej.

_ Historya zaczęła się od miłego vis a vi*. Naprze­
ciw' rozkosznej willi paszy II a n u  m a znajdują 
się posępne koszary żandarmeryi. Ze swego okna 
wyglądając, spotykała zame.żna córka paszy, Do- 
phi H a n u m, utkwione w nią ogniste spojrzenie 
podoficera H a g i o p o u 1 o. Od spojrzenia zaczy­
na się wedle Stendkala krystalizacya miłości. > 
Piękna dama tedy zakochała się tak  szalenie w 
podoficerze, że postanowiła porzucić męża, dzie­
ci, makometańską wiarę, byleby połączyć się z u- 
kochanym. Wszelkie przedstawienia zc strony 
krewnych pozostały bez skutku. Wyrozumiały mąż 
wreszcie zgodził się na rozwód, deponując do do­
wolnego rozporządzenia lekkomyślnej żony 500 
tysięcy franków. Reszta majątku damy, w ogólnej 
kwocie 4 milionów franków, przypaść ma dzieciom.

Odznaczenia polskich ułanów w armii. Medal 
srebrny pierwszej khisy otrzymali: Włodzimierz
M a r c i .n o ws i e  i, rez. wachmistrz 7 p. ułanów 
(za waleazną obronę posterunku wobec nacierają­
cego z dwóch stron nieprzyjaciela). Franciszek 
S o k o l n i c k i ,  plutonowy rez. przy 7 pułku uła^ 
nów, który pod ogniem nieprzyjacielu- kilkakro 
lnie przedzierał się nocą do stanowisk nieprzyja­
cielskich celem wybadania, pozycyj i wracał z na.j- 
lepszemi informacjami). Stanisław B r z a n  o w* 
s k i ,  wachmistrz 7 pułku ułanów, z* znakomite 
prowadzenie nocnych patroli. Medal srebrny d ru ­
giej klasy .otrzymał Mateusz M i e r z w a, wach­
mistrz rez. 7 pułku ułanów, za uniemożliwienie 
■nieprzyjacielowi przejścia .przez rzekę, gdzie pęzgz 
trzy dni i noce wytrzymywał atak  nieprzyjaciel*
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» Wolne chwile* i artykuł nadzwyczaj hygieniczny 
przez »Sanitaryusza« napisany. •

Tak się prezentuje na razie polska prasa rowów 
strzeleckich. Prawdopodobne, wydawnictw takich 
powstaje więcej.

skich patroli. *= Nadto otrzym ali te  medale: Jan  
K o s t y r k a ,  kapral 7 pułku ułanów; Michał (5 o- 
m u l n i c k i ,  wachmistrz z 13 pułkiu ułanów; Jó ­
zef H a n i s c h  z 11 pułku ułanów, i W asyl Hr e -  
m n i a k z  11 pułku ułanów.

Odznaczenia w armii. Signum laudis z powodu 
walecznego zachowania się wobec nieprzyjaciela 
otrzymał inżynier ze Lwowa, nadporucznik 89 p. 
Maryan Przybyłowslu, komendant oddziału ro­
botniczego 1/89.

Dział ekonomiczny.
* Pługi motorowe dla robót rolnych. Dla uru­

chomienia gospodarstw rolnych w kraju, c. k. mi­
nisterstwo rolnictwa zakupiło u firmy Laurin et 
Klement w Czechach 10 pługów motorowych ce­
lem odstąpienia ich rolnikom za zwrotem ceny ku­
pna, przyczem koszta transportu poniesie rząd. — 
W wyjątkowych wypadkach może c. k. namiest­
nictwo rozłożyć spłatę pługa na okres 3-letni, li­
cząc 5 procent zwłoki. Celem zapewnienia po­
trzebnego paliwa (benzolu) dla pługów motoro­
wych, w yda c. k. ministerstwo odpowiednie za­
rządzenia. Cena kompletnego pługa marki »Eks- 
cclsior» wynosi 31.000 K. Rachunek płatny i za- 
skarżalny w Wiedniu, z wykluczeniem każdego 
innego sądu. Pługi są gotowe i mogą być w tej 
chwili na  zarządzenie c. k. namiestnictwa galicyj­
skiego wysyłane do odbiorcy na koszt i niebez­
pieczeństwo c. k. ministerstwa rolnictwa. Z ka­
żdym pługiem wysyła firma na swój koszt monte­
ra na przeciąg jednego tygodnia. Koszta podróży 
montera i rzeczywiste koszta montowania — po­
nosi zamawiający pług. Celem skrócenia czasu po­
bytu montera, postara się firma o przysłanie czło­
wieka, obznajomionego już z prowadzeniem pługa 
motorowego. Nadto firma zobowiązuje się wysłać 
do pewnej miejscowości, wskazanej przez przez 
c. k. namiestnictwo, jednego montera na cały czas 
robót wiosennych, którego koszta podróży do po­
szczególnych miejscowości będą ponosić posiada­
cze pługów. Wszclkio reperacye będzie uskutecz­
niać firma, a części zepsute, złamane i t. p., które 
firma wymienia, przechodzą na własność firmy. — 
Firma ręczy za swoje wyroby i udziela gwaraneyi 
12-miesięcznej. Wiążące zamówienia na to pługi 
należy wnieść na ręce e. k. Towarzystwa rolnicze­
go krakowskiego, plac Szczepański L. 8.

Równocześnio o. k. namiestnictwo zawiadamia 
interesowanych, iż niejaki Józef llam pejs (Trpo- 
mechy Sch.) gotów jest. podjąć się orki w Galieyi 
dwoma garniturami parowemi za dzienną zapłatą.

* Otwarcie ruchu pakietowego z Krakowa. Izba 
handlowa i przemysłowa zawiadamia interesentów, 
iż z dniem dzisiejszym dozwoloną została wysyłka 
pakietów prywatnych z Krakowa. W aga pakietów 
wynosić może najwyżej pięć kilogramów. Pakiety 
muszą być nadawane w stanie otwartym i nie mo­
gą zawierać żadnych pism. W ysyłka środków ży­
wności w pakietach jest niedozwoloną. Pakiety 
będą przy nadawaniu co do zawartości ściśle ba­
dano.

REPERTUAR ARTYSTÓW TEATRU 
MIEJSKIEGO.

W e środę 6 kwienia: pod protektoratem  Eksce- 
lencyi JW Pani Komendantowej Amalii Kukowej, 
na  dochód ciężko rannych, „Lalka11, operetka w 
czterech odsłonach Audrana. Pierwszy występ He­
leny Miłowskiej, Tadeusza Łowczyńskiego i Hen­
ryka Zatheya.

W e czwartek 7 kwietnia: „Lalka“, operetka w 
czterech odsłonach Audrana.

Kepertoar teatru ludowego w sali „Nowości'*.
W eczwartek 8 kwietnia o 8 wiecz.: >Królewna 

Lilijka czyli P an ień sk ie  skały*. Bajka czarodziej­
ska ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach T. Iioń- 
ezyńskiego.

Sekretaryat Oddziału krakowskiego N. K. N.
uprasza tą  drogą najbliższych krewnych chorążego 
legionów Teofila Seiferta, nauczyciela szkoły ku­
pieckiej w Przemyślu, o osobiste lub pisemne zgło­
szenie się do sekretaryatu.

Zguba dokumentów. Ks. Henryk Ciepiehał, Re­
format, zamieszkały w Krakowie, zgubi! portfel z 
dokumentami osobistemi. W portfelu znajdowało 
6ię między innemi pozwolenie na pobyt w tutejszej 
twierdzy.

Watki na Kaukazie
(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)

K onstantynopol, 7 kw ietn ia .
G łów na k w a te ra  og łasza n astęp u jący  k o m u n ik a t pod d a tą  6 bm.:
N a froncie K aukazkim  nieprzy jaciel a tak o w a ł nasze straże  przednie n a  półnoo od Iszkan  

koło g ran icy . Po 18 godzinnej zaciętej w alce nieprzyjaciel został przez nasze wojska wypędzo­
ny za granicę. N asze w ojska obsadziły  k ilk a  wsi n iep rzy jacielsk ich  n a  południe  od T auszkert.

P 'a  Bardaae&aaii.
*£ ’

W czoraj i dziś n ieprzy jaciel nie p o d ją ł pow ażniejszej pTÓby a tak u  przeciw  D ardanelom . 
Przedw czoraj otw orzyły, dw a n ieprzy jac ielsk ie  pancern ik i og ień  na  nasze b a te ry e , położone 
u w ejścia do D ardaneli i w ystrzeliły  przeszło 300 g ran a tó w  bez żadnego sku tku . N atom iast 
stw ierdzono, że jeden nieprzyjacielski pancernik i jeden kontrtorpedowiec trafione zostały  
przez nasze baterye.

N a innych  terenach  wojny niem a szczególn ej zm iany.Zmarli:
Mieczysław K a l i n o w s k i ,  legionista II. p., 8 

kompania, um aił w Grabiu pod Oświęcimem w 19 
roku życia, po długiej i ciężkiej chorobie, której 
się nabawił w K arpatach koło Marmarosz-Szigot 
mszczę w październiku z. r. Cześć jego pamięci.

Na Samarytanina polskiego
ełożyli w Administracyi „Nowej Reformy11: 
Zebranie towarzyskie członków i przyjaciół re­

d a kc ji „Nowej Reformy11 78 K; llirschberg 1 K.
Dla ofiar wojny 

w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy11: 

Dziatwa szkolna 1-szej i 2-giej klasy szkoły w 
Ciężkowicach ad Szczakowa 10 K, zebrano przez 
W. Grelowską; W. i K. St. 5 K, zamiast wydatków 
Świątecznych; D. D. 5 K.

Dla ewakuowanych 
płożyli w Administracyi „Nowej Reformy1': 
Hirschberg 1 K; D. D. 5 K; kilka osób 20 K 
Dla W. P. złożyło lulka osób 20 K.

Na Czerwony Krzyż 
ułożył w Administracyi „Nowej Reformy11 Span- 

bauer 3 K.
Na fundusz dla dla wdów i sierot po Legionistach

ułożyli w Administracyi „Nowej Reformy11:
Za pośrednictwem Maryan.a Lamboy, kasyera 

kolei państw.: B. Mokrański 20 K, A. Twardowski 
10 K, dr Czapliński 10 K, M. Schwab 2 K, F. Sta­
nek 1 K, M. Lamboy 5 K, T. Kłosiński 2 K, F. Ki- 
ezczuk 2 K, Mauer 60 h, A. Pniaczek 60 h, A. Le- 
banka 1 K, Nowakowski 2 K, A. Guziak 1 K, J.
Mikulski 1 K, Ozerkowski 1 K, Malaeina 1 K, A.
Goldman 5 K 20 h, A. Nowakowski 80 h, J. Bu- 
cheister 2 K, S. Klausner 2 K, J. Buksa 2 K, S.
Bandura 1 K Jucker 4 K, L. Zughaft 2 K, razem
79 K 20 b; Wacław Dzięciołowski 3 K, Ż. K. 2 K.

niż się spodziew ano, ogłasza obecnie o wiele 
ostrożniejsze spraw ozdanie z M ytilene, k tó re  
pow tarza  »Nieuwo R olterdam sche C ourant« . —  
Brzmi ono:

P rócz oderw anych  strzałów , k tó re  oddaw ano 
d n ia  28 i 30 m arca, ostrzeliw ano jeszcze z 
»Queen E lisabeth*  n iek tó re  stanow iska  tu re c ­
kie w zatoce S a r o s .  W D ardanelach  w o s ta t­
nim czasie nie walczono w cale. NaTÓd angielsk i, 
k tó ry  przedsięw zięcie przeciw  w rotom  do tu ­
reckiego państw a może brał zbyt lekko , będzie 
się m usiał uzbroić w cierpliw ość i być przygo­
tow anym  na  to , aby  ciężkie straty znieść z ró ­
w now agą um ysłu. Ż rozm aitych  powodów, mię­
dzy innem i z pow odu niepom yślnego stanu po­
gody, mieli T u rcy  i niem ieccy ich do radcy  d o ­
syć czasu d ła  wzmocnienia swoich stanow isk  po 
obu stronach  cieśnin. Prócz tego  n ab ra li o tu ­
chy z powodu w ydarzeń z d n ia  18 m arca. R oz­
porządzają oni znaczną artyleryą, w tern wielu 
jednostkam i rnchom em i i  do 6 calowemu, i m a­
ją znakom ite stanow iska  d la  sw oich dział, k tó ­
rych n ie  zaw sze dosięgnąć m ożna dzia łam i okrę­
towemu sprzym ierzonych.

Nie nie w skazuje na  to , jak o b y  w śród znacz­
nej części oficerów  tu reck ich  panow ało  n iezado­
w olenie, albo jak o b y  osłab iać  miał siłę bojow ą 
w ojska b rak  ko leżeństw a m iędzy oficeram i nie­
m ieckim i i tureckim i. Do tego T u rcy  są w ybo­
row ym i żołnierzam i w tedy , gdy  się bronią. —  
Trzeba więc liczyć na zaciętą walkę, w k tó re j 
sprzym ierzeni ponieść muszą ciężkie straty, za­
nim będą mogli skierow ać sw oje działa na fa­
b ryki prochu w M ehrikoi i na w ysoką P o rtę .

Spraw ozdanie koresponden ta  »Tim esa« k o ń ­
czy się wreszcie pochw ałą siły i zręcznością, 
k tó re  objaw ia ang ie lska , a  zw łaszcza francuska  
flota.

Odznaczenia w Legionach.
(Telegr. c. k . B iura koresp .)

Wiedeń, 7 kwietnia. 
„W iener Z eitung“ ogłasza:
A rcyksiąże F ran c iszek  Salw ator, ja k o  za­

s tępca p ro te k to ra  Czerw onego K rzyża m onar­
chii, n ad a ł odznaki honorow e Czerw onego 
K rzyża d rugiej k la sy  z d ek o racy ą  w ojenną: 
k ap itanow i W aldem arow i Z agórskiem u ze sz ta ­
bu generalnego , dalej lekarzom  sztabow ym  
drow i Tadeuszow i M ajew skiem u, drow i W oj­
ciechowi R ogalskiem u, w ojskow em u in tendan- 
tow i W acław ow i W yszkowy i w ojskow em u 
w yższem u ofieyałow i rachunkow em u K a ro lo m  
K asperlikow i, starszym  lekarzom  Edw ardow u 
Lothow i, drow i Jerzem u  N adolsk iem u. drow i 
A ntoniem u Stcfanow skiem u, lekarzom  asy sten ­
tom  drow i Je rzem u  B ujalsk iem u, drow i S tan i­
sław ow i G ondkow i, drow i W ik to row i M alczyń- 
skiem u i drow i Leaonow i S ternbergow i, oraz 
a sy sten tce  drow i Jan in ie  W itoszyńskiej. W szy­
scy pow yżej w ym ienieni przydzieleni są do pol­
sk ich  Legionów .

Srebrne m edale honorow e Czerw onego K rzy ­
ża z dek o racy ą  w ojenną otrzym ali ukończeni 
m edycy  T adeusz Ł akocińsk i i Leopold  R udka, 
również przydzielen i do po lsk ich  Legionów .

Drożyzna w  Petersburgu.
(Telegr. c. k . B iura koresp .)

Petersburg, 7 kw ietn ia .
aRiecz* donosi:
D rożyzna środków  żyw ności w P e te rsbu rgu  

przybiera  ąadzw yczajne rozm iary. Położenie 
b iedniejszych w arstw  je s t rozpaczliw e. Jeszcze 
straszn iejszą niż drożyzna je s t perspek tyw a, żc 
niebaw em  zupełnie zabraknie  środków  żyw no­
ści. Mimo poczynionych przez m iasto zarządzeń 
je s t w ątpliw e, czy w  obecnym  s tan ie  w ojny d o ­
wozy będą możliwe. B rak  ŚTodków żywności 
dem oralizuje ludność i och ładza  zapał w ojenny.

Anglia wobec konfliktu 
—  chinsko-japeńsfeifga.

(TeL c. k. Biura k«wq>A
Londyn, 7 kw ietn ia .

Z pow odu n iedaw no ogłoszonego interw ic- 
wu z japońsk im  prem ierem  O kum ą, pisze 
„D aily  N ew s11:

D laczego z tem i rew elscyam i zw lekano? 
W  jak im  zam iarze rząd  jap o ń sk i spokojnie n a ­
raża  się na kam panię  oszczerczą, jeżeli jego  za­
dan ia  są  ta k  um iarkow ane i rozum ne? Jeżeli 
je s t możliwem, ta k  kateg o ry czn ie  ośw iadczyć, 
że te  żądan ia  niczego innego nic zaw iera ją , to  
d laczego nie zostały  n a ty ch m iast ogłoszone?

O dpowiedzialny redaktor:

SSichaB- im U i
W ydawca: _

!f Os m b .(Tel. c. k. P-ura koresp )
Londyn, 7 kw ietn ia .

(Biuro R eu tera). A ngielski parowiec »Nord* 
land* został ąyczoraj na w ysokości BeacSykead  
storpedowany. Załoga ocalała.

Listra strat w marcu.
Londyn, 7 kw ietn ia .

P od ług  ogłoszonego przez urząd handlow y 
w ykazu  s tr a t  angielskiej flo ty  handlow ej w m ie­
siącu m arcu zginęło 33 parowców pojemności 
razem przeszło 61.000 ton. Z tego 26 okrętów  
zostało storpedow anych, jeden  n a tk n ą ł się n a  
m inę. Ogółem zginęło 217 ludzi. L iczba straco ­
nych żaglow ców  w ynosi 25, razem  pojem ności 
przeszło 8.000 ton. Z te j liczby 3 p osta ły  s to rp e ­
dowane.

Memento.
Londyn, 7 k w ie tn ia .

K oresponden t m arynark i »Morning Post* pi­
sze: Zniszczenia, w yrządzone przez niem ieckie 
łodzie podw odne, trw ają  dalej od m orza Północ­
nego aż do F in iste rre . J e s t  to dziw na sy tuacya . 
Z jednej s trony  m ówi się u  nas, że flo ta  angiel­
ska  opanow uje m orze, z d rug ie j zaś czytam y 
codziennie o stracie , jednego lub k ilku  okrętów  
na w odach ojczystych. N asaa w ie lka  flo ta  znaj­
du je  się gdzieś, a fak t, że  znajdu je  się i  gdzieś*, 
zm usza n ieprzy jaciela do k o rsa rs tw a .

P ism o w ywodzi da le j: Co za  korzyść d la  nas 
budow ać o k rę ty  kosz tu jące  2 i pó ł m iliona 
funtów , jeżeli nie m ogą w yruszyć na morze, 
chyba w w ielkim  oddalen iu  o d  łodzi podw od­
nych. G dyby nieprzy jaciel uprzejm ie zaprosił 
n as do b itw y  ma środku Cichego oceanu, w szyst­
ko  pięknie. Łodzie podw odne i m iny rzeczyw i­
ście te raz  szachują flotę i n iem a pow odu przy­
puścić, że te  nowe elem enty  są  czemś przejścio- 
wem  w obecnej wojnie.

(A rtykuły w tym  dziale ni* peefeedeą od ** 
re te Ł ty i.)

P o s z u k i w a n i #  z s g i i i a r y s i i ,
Franciszek Rumięga, (żandarm  z posp ruszę 

nia), niech da znać o sobie pod adresem : Zofia 
Spindler, W iedeń, II., Y olkerstr. 7, II/9.

2653-3
Stanisław Sasurski, K alw arya, 2. Bahnliof- 

kom m ando prosi o jak iekolw iek  wiadom ości o 
p. Stanisławie Konopackim, słuch, politechn. ze 
Lwowa. 2791

Stanisław Anaszkiewicz. —  P ozosta jem y  w  
P rzew orsku  w  dobrem  zdrow iu; dalszych  szkód  
nie ponieśliśm y: m ieszkanie Ju li jest. n ien aru ­
szone. P isz do n as  przez Sasorsk iego , K alw ary a  
2. B ahnhofkom m ando. Franciszek 2792

Tekla K ulawy ze Sanoka, obecnie R epora- 
ry je  u P rahy , 100, Czechy, poszukuje  swego 
b ra ta  Franciszka Zarzyczniego, k tó ry  jak o  po- 
spo litak  by ł w Sanoku. K toby  znal m iejsce jego 
poby tu , raczy  mi łaskaw ie donieść. 2372

Frankfurt, n. M., 7 kw ietn ia .
^ F ran k fu rte r Ztg.« donosi z K o n stan tynopo­

la pod d a tą  3 bm.:
W edle w iarygodnych doniesień ateńsk ich  po­

stanow iono na odby te j ostatnim i czasy naradzie 
greejflcgo gabinetu  wobec neutralnego  zacho­
w ania się Bułgaryi, k tó ra  mimo obiecanek  tró j- 
porozum ienia dalej zachow uje się z rezerwat, 
rów nież nie porzucać neutralności. P ostanow ie­
nie to  zakom unikow ane zostało  przez m in istra  
spraw  zew nętrznych  Zographosa posłom  an g ie l­
skiem u i francuskiem u z dodatk iem , że mimo 
najszczerszych chęci Gre-cyi w spółdziałania z 
trójpoTozum ieniem , stanow isko n eu tra ln e  pody­
k tow ane zostało w zględem  na  B ułgaryę. Ód it- 
p adku  V enizeIosa un ikał poseł angielski złoże­
n ia  w izyty  szefowi g-abmetu G unnarisow i. Dr Ludwik Jekels

b. kierownik zakładu w Bystrej 
ordynuje 

od godziny 3— 4 po południu
W iedeń, I., G rillparzerstrasse 5.

C z ło n e k  I z b y p a n u w  d r  v .  B a e r n r s ś t h e r  
w y c o f u j e  s i ę  z  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .

Praga, 7 kw ietn ia . 
B yły m inister i członek Izby panów  d r von 

B aern re ither, obchodzi 12 bm. siedm dziesięcio- 
lecie swoich urodzin. J a k  donosi »Union«, za­
m ierza d r  v. B aernre ither w ycofać się z życia 
politycznego.

™ Nie będzie obchodu I maja. 
®rtffll2lSRfcI. -■ Praga 7 kW;ietnia.

Frankfurt, n. M., 7 kw ietn ia . J a k  pod aje  socyalno-dem okratyezne »Pravo 
^F ran k fu rte r Ztg.« pod a je  z A m sterdam u pod L idu«, uchw alił k o m ite t w ykonaw czy p a rty i so- 

d a tą  3 bm.: cya lno-dem okratycznej ze w zględu na  w ypadki
» Tim es*, k tó ry  na  k ró tk o  przed  w ielką ka- w ojenne w strzym ać się w tym  roku od obowią- 

ta s tro fą  w  D ardanelach  p isa ł jeszcze, że ak ey a  żu jącego  dorocznego obchodu 1 m aja  oraz od- 
przeciw  D ardanelom  prędzej w yda rezu lta ty , zap rzestan ia  p racy  w tym  dniu.

Adwokat dr Ostrowski
ulica Jagiellońska L. 11, I. p.

przyjm ie zaraz ru ty n o w an ą  p isark ę  m aszyno­
w ą ze stenografią  po lską. * Zgłoszenia 10— 12 

p rzed  południem , 4— 5 po południu.
2816-2



Środa 1 Kwietnia 1916

M echanilil^zlja Leon przebywa w k.
u. k. Notspital Nr 1, in 

Liebenan bei Graz. 2755

Kontu udnajtru.
do robót rolnych w ręco pewne, 
Andrzej Kipiel, Kraków, ni. Mazo­
wiecka 106. 2658 3 4

Obawie
polowe, z nieprzemakalnej skóry 
juchtowej własnego wyrobu, poleca 
A. ‘kS3iewicz, Kraków, ulica 
Gołębia 3. 2737 2 10

do naprawy rowerów i praktykant 
z przed wstępną praktyką w podobnym 
zawodzie potrzebni. B. Hiemetz, 
optyk i mechanik, Karmelicka 15.

2565 5 6
J a n  S a m o '3 w ic  z  z F ry ­

sztaka, obecnie Przybór, 
M orawy, u p. Schon, poszu­
k u je  F r a n c i s z k a  K e l a r a  z
Tarnopola. 2?43

St a n i s ł a w  F i r m h o D e r ,  e-
gzekutor podat. z G ródka 

Ja g ie ll ., obecnie przy c. i k. 
Komendzie okręgowej (k. n. k. 
K reiskom m ando, F eldpost Nr 
93), prosi o jakąkolw iek w ia­
domość o swym bracie K a ­
r o l u ,  tudzież o J a n i e  i  M a ­
r y i  G b a ló w  ze Lwowa.

2774 1 5

Ma r y a  K w ie c ie ń ,  Ł uko­
wica (koło S tarego Są­

cza), poszukuje m atki M a r y i  
K w ie c ie ń  i siostry  S te f a n i i  
z Bobrownik M ałych (pow iat 
T arnów ). 2766

Hu d o l f  E a j n o s ,  naucz, z 
Brzeżau, obecnie w K ra­

kowie, Półwsie Zwierzynieckie, 
ul. F lisacka  ]. 26, M iejski Z a­
k ład  wychowawczy, poszukuje 
s ió str k s .  S t a n i s ł a w a  K o - 
S t i l lo w s k ie g o ,  proboszcza z 
Buszcza, J a d z i  i  P a u l in y .

2776 1 4

Em i l i a n  B r y l iń s k i ,  jedno­
roczny och., Reserve-Spi- 

ta l, V Abt., Szombatbely, W ę­
gry, poszukuje swej rodziny 
z Piskorow ic, poczta Sieniawa 
ad Jarosław . 2761

Igyanda Koaręnska, No
”  wy Sącz, ul. Jag ie lloń ­

ska 29, prosi o podanie adre­
su L u d m iły  F r i t z ó w n y  ze
Skolego. 2764 1  2

J f u i ś a u  R a p a k  ze Lwowa, 
w  obecnie Feldpost 6, po­
szukuje krew nych i znajo­
mych, 2 751

J & a d r z e j  Ś l i w i a k , Offi- 
*“ ■ ziersdiener, Szent G ottbard 
a. d. Raab, U ngarn) poszukuje
żony Anny S l iw ia k o w e i  z
dwojgiem dzieci Helusią i J ó ­
ziem, oraz b ra ta  P i o t r a  Ś łi-  
w i a k a  z Grochowiec, powiat 
Przem yśl. 27- 3

U d a r c i a  W a ż n y  z B ory- 
sławia, pow. Drohobycz, 

obecnie B arak  19, W agna 
bei Leibnitz, S tyrya, poszukuje 
swej żouy z 5-ciorgiem dzieci. 
Ktoby wiedział o ich adresie, 
raczy mu łaskaw ie donieść.

2492 4 4

p r o s z ę  usilnie o jakiekolw iek 
“  wiadomości o J ó z e f ie  
D a w ió k o  z czworgiem dzieci, 
k tó ra  pozostała w Borysławiu, 
i o K s t a r z y n i s  B a w id k o  ze 
S tarego Sambora, pod adre­
sem: ffl, B a w ż d k o , Feldpost 
N r 166. 2 611  3 3

Michał Dolinka, kiero­
w nik szkoły z Lisowic 

(Dolina), tudzież Wojciech 
Szłapak i Ludwik Pasek,
w szyscy trzej obecnie Feld­
post N r 110, poszukują swych 
krew nych i znajomych. 2749

JBósef Podlacki z Rud pod
Tarnowem, obecnie Rekon- 

valescenten - A bteilung, Dwo­
rzec, M orawy (Hof in M ahren), 
poszukuje swej żony w raz z 
dziećmi, oraz krew nych i zna­
jomych. 2768

Kamienica
za dopłatą 20.000 koron, sklepik 
z magią, narożnik, z powodu obo­
wiązków woiskowyali do sprzeda­
nia u firmy J. llopski, główne Biu­
ro handlowe i spedycyjne w K ra­
kowie, ul. Szewska 5. 2661 3 3

niektórych palących papierosy, że w k ra ju  naszym zabrakło obecnie znakom i­
tych tu tek  i bibułek cygaretow ych wyrobu krajow ego i że w skutek tego w tr a ­
fikach nabyć można ty lko tu tk i i bibułki „A badie“, wrogich nam francu­
skich fabrykantów .

Otóż oznajmiam: że wszędzie nabyć można i żądać należy tu tek  i bi­
bułek cygaretow ych wyrobu krajowego, bo je  nasze fabryki w dostatecznej 
ilości w yrabiają, —  a co się tyczy wyrobów moich znakomitych tu tek  „Fra- 
naos“, „Salwesel“, „Noris K“, oraz bibułek cygaret. „Pobudka11, to każda 
tra fik a  może je  mieć poddostatkiem.

Należy iylko żądać! a me zadowalać się jakimkolwiek po­
danym wyrobem!

Żądajcie więc wszędzie tu tek  cygaretow ych „Framos", „Sal- 
vesoi“, „Nsris K“ i bibułek „ S -n lro d k a 61, a  wszelki w rogi nam tow ar 
francuski odrzućcie precz tak , jak  W am to nakazuje patiyotyzm , sumienie 
i uczucie narodowo. 2592 5 6

W Ł  B e t t i e n s k i
Fabryka tutek i bibułek cygaret. w Krakowie.

T anio ao nabycia portai sąlepowy,
nowy, niemalowany, bez oszkle­

nia i galeryjka żelazna, 26 metrów 
długa, w Księgarni katolickiej Dra 
Miłkowskiego (ulica Floryauska 1). 

2514 5 5

poczta HoiHnica. stacja Zabierzów
sprzedaje ziemniaki, odmia­
ny Dołkowskiego, Switecz i 
Ordon, do sadzenia. 2635 4 o

przy ruchliwej ulicy, z powodu 
choroby właściciela zaraz tanio do 
sprzedania. Wiadomość w magazy­
nie mebli przy ul. Szpitalnej 34.

2706 3 3
większy zapas kiełbas tyrolskich, 
suchych i brunszwickich, które 
sprzedaję hurtownie w cenie: ty ­
rolskie po 3 K 50 h klg„ brun- 
szwickie po 3 K —- h klg. Sprze­
daję najmniej 25 klg. S. Blein, 
Augusiyańska 4. 2722 3 5

duże, słoneczne, z kuchnią, łaz., e- 
leklryką, na I piętrze, nad kaw iar­
nią Bisanza zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość Dunajewskiego 1, i p., 
u p. St. Szaynowskiego. 2727 2 2Stan. Wojciechowski, słu­

chacz med. ze Lwowa, o- 
becnie Not-Reserve-Spital Nr 2, 
F iliale 3, M erau, prosi rodzi­
ny i znajomych o jakąkolw iek 
wiadomość o sobie. 275:5

g*rzego?z Urbański, były 
"  o rganista  z Łękaw icy pod 
Tarnowem, obecnie Slavonin 
(Schnobolin) koło Ołomuńca, 
N r 58, poszukm e żony Ma- 
ryanny Urbańskiej w raz 
czworgiem dzieci i księdza 
Pawła Wiatra. 2693 4 4

Teodor Serbin, obecnie 
Slavonin (Schnobolin) ko­

ło Ołomuńca, N r 58, poszu­
kuje żony Anny Serbinc-
wej w raz czworgiem dzieci, 
oraz rodziny krew nych Wi­
ktorów, pow iat Stanisław ów .

2695 3 4

Etoby wiedział o adresie p. 
Adama Łąskiego, kie­

row nika kopalń z Borysławia, 
zechce donieść pod adresem : 
B ergbau D irektion der Mine- 
raloel-Raffinerie, Budapest, V, 
D orottya u tcza 7, IV  piętro 

2704 3 3

Andrzeja Puzio, pensyo- 
nowanego w achm istrza 

żandarm eryi z W idełki, poczta 
Głogów poszukuje rodzina 
Niedenthalów, obecnie To- 
waczów (Tobitschau), M ura­
wy. 2729 3 3

f sono? Ssrediak, obecnie 
W olfsberg (K arn ten), bei 

Klemens Meidizer, poszukuje 
siostry Olgi Lipy, służącej 
u p. S. D ikońskiego, naczelni­
k a  kol. w Stryju, k tó ry  przed 
iuw azyą w o je n n ą  wyjechał.

2/16

Jan Oiyszczuk z Horo- 
denki w Galicyi, obecnie 

Rezerwowy szpital N r i  ze S ta ­
nisławowa, chwilowo w Ko­
szycach (K assa), na W ęgrzech, 
poszukuje swej żony Elżbie­
ty ©ryszczuk z dwojgiem 
dzieci. 2739

PBOW1ANTT
niżej cen maksymalnych sprzedaje 
J. Schmalzbach, Librowszczyzna 4. 

2667 5 15

oprawnych sprzeda razem bardzo 
tanio. Księgarnia katolicka Dra 
Miłkowskiego (ulica F loriańska 1). 

/  2513 5 5

Do wszystkich austro-w ęgierskich stacyi pocztowych i kolejowych 
rozsyłam tak  tu tk i ak  i bibułki cygaretow e z mych składów: w  W iedniu: 
Związek m u tr. trafik; n tiw  (F leischm ark t 26), w  Bielsku: Adolf B raudsta tter, 
oraz z głównej siedziby Kraków. — R eprezen tan t firm y: Arnold H aber, W ie­
deń, III, H ornesgasse 3/3.

Rannym  Polakom, leżącym w szpitalach na obczyźnie przesyłam na żądanie 
darmo i opłatnio „Pobudkę" jako próbki, oraz broszurki ,.Q miłości O jczyzny*1 

i ,.S tu letn ia  w alka o niepodległość Polski11.

A  B A C Y  fi.przedp., kucimia, klozet, elektr.. 
gaz, łazienka lub bez, zaraz do 
wynajęcia ni. Lubomirskiego 1. 29. 

2588 6 9 W I L L A  „ H E I M "
Pensjonat polski Marty Marchlew­
skiej. — Kuchnia i usługa polska 
Ceny niskie. 2218 9 9

i  Skład fortep ianów , |  
w pianin i harmonium |
j  Kraków, Rynek gt. 38 , f  

Linia A-B. f
Telefon 2538, §

ń  Poleca instrurnenta dobo- ® 
A rowe z pierwszorzędnych #  
a  fabryk krajow ych i za- £  
v  granicznych. W yłączne % 
f  zastępstw o L. Bosendor- f  
$  fera. f

v  W ielki wybór w instru- % 
§  m entach przegranych, f* 
$  ‘!l 27 o |

rasowe i krzyżowane, w miarę sta­
nu hodowli do zbycia ua mir icu. 
Krakdw-Sienna 5, Jerzy Kra- 
skowski. 2381 7 10Buraki ćwikłowe, 1 m. po koron 6, 

do sprzedania w większej lub 
mniejszej ilości lecz nie. raniej jak 
'/, m. Aleja Mickiewicza 47, drzwi 9. 

2757 1 3

C. i k. dostawcy nadwornego kupuję ubrania używane męskie, 
damskie i  t. p. Korespondentka wy­
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1 

1276 20 20

raoszuhnje się  suczki rasowej 
®  (wilka! w celu osiągnięcia po­
tomstwa rasowego. Zgłoszenia li­
stowne pod znakiem „Wilk" przyj­
muje A dm inistracja „Nowej Re- 
formy“. 2778

marki gwiazda, o zawartości 17 do 
18°/„ cytratowo rozpuszczalną z mo­
żliwością natychmiastowego załado­
w ania ma do zbycia w Oświęcimie 
Bank rolniczy. Oferty przesyła na 
żądanie dyrektor Jan  Mikuszewski 
w Zakopanem, Żywczańskie 

27-18 2 5

P U D E R  i  M Y D Ł O czynszowe w Bernie, przy­
noszące wysoki dochód, do 
iprzedania za złożeniem nie­
wielkiej sumy, z powodn 
weksli domicylowanych, — 
Zgłoszenia pisemne pod: 
„Giinslige Kapitalsanlaye“ 
przyjmuje ekspedycya ogło­
szeń Braci Wltzek, Berno, 
Bahnhofplatz I. ‘2711 3 3

dla niemowląt I dzieci
jest z i t t f w  do nabycia 

we w szystkich aptekach i drogueryach.

N a l e p y  w s z ę d z i e  ż ą d a ć  t y l k o  w y r o b u  f f a y a  
z  m a r k ą  „ O | t a t r z n o ś ć “ .  

Cena pudru i m ydła po 8 0  h a lerzy .
S k ł a d  w y s y ł k o w y : Erzherzog K arl A potbeke, 

W ien, II., E nsgasse 23. 2615  4 5

Dom bom lsows-rolnSczy

STEF. UOUOPm
v / K ra k o w ie

przeniósł 15 marca b. r. biuro do 
nowego lokalu przy nlicy

S t & d s M k ś e i  9 .  6
i poleca, jak corocznie,

m aszyny rolnicze, jak plagi, 
brony, kmltynratary, siewnitei 
etc., nasiona traw, koniczyn, 
baraków, ziem niaki i inne ar­
tykuły rolnicze. 2760 1 5

Z egzaminem rachunkowości
poszukuję posady, ewentualnie wy­
nagrodzę za wyrobienie mi dobrze 
płatnego zajęcia. Przyjmę też ad­
m inistrację realności. Mogę złożyć 
Kaucję. Zgłoszenia pod „K accy& “ 
przyjmuje Administr. „N. Uutormy". 

2720 2 2

Wszelkie zaaprawy
okularów i cwikierów, wstawianio 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko S. N I £ M S T Z, 
optyk i mechanik w Krakowie, 
ul. Karmelicka 15. 9650 10 10

W ostatnich czasach dopr iwadznno na stam io s t r a ­
żnicy pożarnej w Podgórzu 2 zaśląkane w mieście Pod­
górzu konie.

Ninit-jszom wzywa się osoby interesowano, by się jak  
najprędzej po odbiór rzeczonych kom w godzinach urzędo­
wych w M agistracie m. Podgórza zgłosiły, gdzie po w yka­
zaniu praw własności i zwrocie kosztów utrzym ania, konie 
(o prawnym właścicielom wydane zostaną.

Z Magistratu m. Feilgórza.
Podgórze, dnia 2 k w ie tn ia -1915.

Rządowa

fa ls ryk a  w ilii m in. szt&cznycii
nprawmoaa

udziela lekcyj gry na forte- 
[uanie. Ul. Łobzow ska 1. 29, 
III  p., drzwi w prost schodów. 

651 35 o

Panna
z ukończoną Akadem ią han­
dlow a i d w u letn ią  -praktyką,
w lustytueyi finansowej po­
szukuje odpowiedniej posady 
biurowej —  Zgłoszenia pod. 
lt. S. przyjm uje A dm inistra­
c ja  „N. Reform y11. I8s2 18  o

p r z y  u l. św . G erirudy pod JVp .  4
wyrabia pod kontrolą komisy: Priemjuowt Tow. u e t KcaŁ polouoaa 

prao* Ot Paw .
w o d y  m l n o r a l n e  s z t u c z n e

Pdpowiad»jacc składem rbem iczaw r ^odom: BIIJLN8KIEJ, GESSHU- 
BLkfóSKlki, 8K1. TiflRSKIEJ, V1CHY, MARYi£NRADZKIEJ, HOM-

buRG, lUasiMGifiN. tud*<cU

s p e c y a l r a © "  l e c z n i c z e  1714 o
jak: lit< ą,bromową, jodową, żelaiistą,kwam v,ora* w o d y  le c z n ic z e  

m ir m a ln c  * pttepiia P roŁ  J a w o r a U le g u .
Sprzedaż cząstkowa w aptekaoh i droiueryaBh. Cennl.d aa żąfąnli franco.

Z Natmer świąteczny Z

wykonuje szybko, puuktualiue
Zakład krawiecki

a. m e s s ,
ul. Floryauska 1. 44.

2781 1 20

Nr 2 już wyszedł w powiększonej objętości.
Szereg ciekawych artykułów 
:: i aktualnych ilusiracyj ::

Cena numeru 39 hal.
k w a r t a l n i e  E  3  z  p r z e s y ł k ą .
rrenum erafę uprasza się nadsyłać przekazom pieniężnym do
A d m in is t r . :  K r a k ó w , D u n a je w s k ie g o  1, SII p . 

albo W ie d e ń , 1K /2, A l s e r s l r a s s e  1 2 /5 .

Wan Kostecki ze Lwowa, 
obecnie poczta połowa Nr 

27, prosi o podanie adresu 
żony Maryi, k tó ra  podczas 
m obilizacji pozostała w L u­
baczowie. 2740

w ykonuje starann ie  i tanio 
M . B ., uł. K onarskiego 13,
I ii. 2530 u 0

jftS O ba  z dobrego towarzystwa, 
znająca gruntownie obce języ­

ki, udziela za przystępną conę ję ­
zyka niemieckiego j  francuskiego 
z konwersacją, oraz przedmiotów 
szkolnych. — Zgłoszenia poJ A. B. 
przyjmuje Adm. „N. Reformy", 2782

Jfakeb Polak, były Stróż 
®  s/.koły im. T. Kościuszki 
w Tarnowie, obecnie 81avo- 
nin (Schnobolin) koło Oło­
muńca, Nr 5S, poszukuje żony 
Asstośiiny Polakowej z dwoj­
giem dzieci, Józefem i M aryą.

2392 4 4

Z f i k y p n c  ź r e b i ą t
K ? a w i« c z y z n f

dam ską i bieliznę nową, oraz 
reoeracye s ta re j,, przyjm uje 
i w ykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Słav'- 
kowska 6, III p. ooo sc o

SlBGbaczLai iii.
uniw ersytetu niem (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, w edług planów
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „ D la  S łu c h a c z k i  
fil.11 przyjm uje A dm in istrac ja  
„N. Reform yu. g30 32 o

C, i k. komisya poboru koni N r 4 z Rzeszowa, obe­
cnie w Ołomuńcu, ja k  la t poprzednich, tak  i tego roku bę­
dzie kupow ać pod znanem i w arunkam i ogniste źrebięta m a­
jące 3 do 3 1/-, roku.

Hodowcy koni z Galicyi, także z G alicyi wschodniej 
i Bukowiny, którzy są w  możności odstąpić tak ie  źre­
bięta, zechcą przesłać zgłoszenia jak  najspieszniej do c. i k. 
kom isji poboru koni (k. u. k. Reinontenassentkom ission)
Nr 4 w Ołomuńcu. 2780©

C. i k. Komi3va poboru koni Nr 4 w Ołomuńcu.

'jjfan M ś c i s z ,  legionista, po- 
^5 szukujo rodziców, k rew ­
nych i znajom ych z Ja ro s ła ­
wia. W iadomości prosi prze­
słać do A dm in istrac ji ..Nowej 
Reformy“ dla J a n a  Mścisza.

2744

Poszukuje się iuteligcntnei służą­
cej, ewentualnie panienki do 

3-letniego dziecka, za skromnem 
wynagrodzeniem. Pożądana -znajo­
mość gotowania. Skowrońska, żona 
sędziego, Weis. Dr Schanerstrasse 
Nr 34, IJ, Ob. Oest. 2762 1 3Sfar.is5aiv Balak, c. k

koncepista skarbu  z D ro­
hobycza, obecnie przy c. i L  
komendzie okręgowej (adres: 
k. u. k. Kieiskommando, Feld ­
post 93), prosi o jakąkolw iek  
wiadomość o swej m atce Al­
binie, zam ieszkałej w Sam­
borze. 9515 9 10

knkurudzanego tylko w ładunkach wagonowych costarcza franko do 
każdej s ta c ji firma S. B in sc r , K a rn ió w  (Jagerndort), Śląsk austr. 
Kasowość załatw ia W iedeński Bank Związkowy, f'-ha e ("ń--
gerndorf). — U w ag aI Na wywóz mąki i grysiku kukurudzanego dla 
aprowizacyi Galicvi ma powyższa firma zezwolenie o. k. rządu.

26S8 5 10____________ ________________

F a s s n p n a  w ś ń  m l R e r a l & f c t i  s 2 l ^ £ 2 i ' i ^ ^ s a
pod firmą

% afeasz Skwirczyńshi,
P flegesta tte  Toin Roten 

Kreuz, Eferding. (A ustrya Gór­
na), poszukuje krew nych 
Skwircz^ńskicfi, Marcin­
ków i ojca Twyrdochleba.

2745 s

p. Modlnica, ma do sprzedania 
1000 m buraków pastewnych po 2 
kor. w miejscu. 2793 1 2

w y n a j ę c i a
p r z i r  & gg . ^ S I c l i  1 .  4 .

Zdolny handlowiec, la t 28, wolny 
od wojska, który pracował w 

handlach korzennych i delikatesów 
jako kierownik i dysponent przez 
przeciąg la t 10, może objąć posadę 
kierownika za złożc-niem kancyi. 
Józef Klimczyński, Zakopane, ulica 
Sienkiewiczu. 2718 2 3

^ a n  Pąkala, były woźny 
starostw u w. Dąbrow ie o- 

bok Tarnow a, obecnie Slavo- 
n in  (Schnobolin) koło Oło­
muńca, N r -58, poszukuje żo­
ny Maryi Pękalcwej w raz 
sześciorgiem dzieci, oraz Jó­
zefie Efaldukiewiczu z T a r­
nowa 2694 4 4
ęKmtrsgfsam

Józef Olech, Stefan Skop 
i Kazimierz Kanera,

poste rest. Moson, Węg., pro­
szą o podanie adresów ich 
żon. a mianowicie: Felicyi 
01 schourej, Albiny Skopo­
we! i Józefy Kcperowe] 
z pow. mieleckiego. 2149  2 3

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
lttrycznem , na  parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na I I  piętrze. 1238 39 o

1 pokój, kuchnia i przedpokój na  I  i I I I  piętrze.
Oddzieine pokoje na IY  piętrze.

obecnie uwolniony z wojsku, 
poszukuje jakiegokolw iek za­
jęcia. —  Zgłoszenia pod 743 
przyjm uje A dm inistracya ,.N. 
Reformy41. 741 27 o

nowoczesnej fotografii 
pi. Szczejiański 3, poszu- 

2750 2 3

Zakład
„Adela",
kuje

Krakowska filia »Ustfedni banka ćeskych  
spo?itelen«: I. S cho ttenring  1.

Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III. Lothringer-strasse 12.

Krajowa centralna kasa dla spółek, rolni­
czych: I. D om inikanerbast-ei 19.

Galicyjska Kasa oszczędności: I. S tubenring  
8 —  10.

Kasa oszczędności m. Lwowa: V III. J-osef- 
stadters-trasse 9, d rzw i S.

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
I. S cho ttenring  1.

Pocztow a Kasa oszczędności: I. B lberstras- 
se 13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników  
od wypadków: XX. W ebcrgasse 4, drzwi 100.

Instytucye dla wychodźców.

Schronisko wychodźcze: I. .W ałlnerstrasse
1 (róg KoMmarkit) obejm uje: a ) ochronkę, b) 
ku rsy  naukow e, -to jesit sześć k la s  ludow ych. — 
(W pisy od  10 —  12 i o d  3 —  G. O p la ta  'od 
•dziecka ze śniadaniem , obiadem  i podw ieczor­
k iem  12 ko r. 50 hal.) c) jada ln ia , a  to  od 12 — 
1 i p ó ł po 80 hal., d ) •herbaciarnia i 'kaw iarnia 
■od 8 —  10 i od 3 —  6 (herba ta  z m lekiem  i buł­
k a  10 hal., k aw a  z mleikiem i 'bułka 14 hal.).

Szkoła ludowa w lokalu  Tow . •>B ib lio tek i pol­
skiej: IV. M ayerhofgasse 11.


